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Brygada Maziarza podwoiła 
dzienny urobek węgla

KRAKÓW. Jedną z przodują 
fcych w realizacji zobowiązań 
dla uczczenia II Zjazdu Partii 
jest w krakowskim zagłębiu 
węglowym kopalnia „Bierut“ w 
Jaworznie.

W realizacji zobowiązań 
przoduje oddział III, a w nim 
młodzieżowa brygada Włady­
sława Maziarza, w skład któ 
rej wchodzą prócz niego łado­
wacz Kazimierz Krawczyk i 
młodszy górnik Stanisław Na- 
zaruk. W bież. miesiącu bryga­

da Maziarza dała już ponad 
swe bieżące zadania dzienne 
312 ton węgła. Dzienny urobek 
brygady jest prawie o 100 proc. 
większy od przeciętnego.

Władysław Maziarz, jeden z 
najmłodszych brygadzistów ko­
palni „Bierut“, uzyskał w stycz­
niu br. zaszczytny tytuł najlep­
szego w zawodzie górniczym. 
Maziarz został ostatnio przy­
jęty do PZPR; w dniu 17 bm. 
otrzymał on legitymację kandy­
dacką.

48 MILN. PAPIEROSÓW PONAD PLAN
KIELCE. W dniu 13 bm. za­

łoga Radomskiej Wytwórni Pa­
pierosów wykonała w 100 proc 
na 15 dni przed terminem zo­
bowiązania przedzjazdowe pod­
jęte w styczniu br., dając dodat­
kowo ponad swoje bieżące za­

dania produkcyjne od 21 listo­
pada ub. r. 48.093 tys. szt. pa­
pierosów. W czynie przedzjaz 
ciówym załoga RWP przygoto­
wała również uruchomienie pro­
dukcji nowego gatunku papie 
rosów bezustnikowych.

Zwołanie na dzień 26 kwietnia de Genewy 
w sprawie Korei i Indochin z udziałem Chin

Kontynuowanie wymiany pog lądów  w sprawie

konferencji
Ludowych
rozbro jen ia

Komunikat końcowy konferencji czterech ministrów spraw zagranicznych

12.097 litrów mleka od krowy rocznie
Dobra praca oborowych dała piękny rezultat

ko osiąganym przy tak dużej 
liczbie krów.

Warto przypomnieć, że prze- 
iia w uw ili: , vj.\ . ciętną roczna mleczność. krów
w pow. Słupsk. Udojono od niej j w kraju wynosi 1.716 litrów.
1 Cl i \f»*7 I 1 ... 1 - I ^ r ł  I T n  XI JT7C/i L’ i ¿S Q1 il OT1 î P C  1

(f) KOSZALIN. Rekord mle­
czności w roku ubiegłym uzy­
skała krowa „Cerera“ hodowa­
na w oborze PGR Ceconowo

12.097 litrów mleka. Jest. to 
ilość o 257 litrów większa od 
wyniku uzyskanego vy oborze 
PGR w Morunach, gdzie od 
krowy „Małej“ udojono w cią­
gu roku 11.810 litrów.

PGR Ceconowo posiada 
Obok rekordzistki 6 iKnych krów, 
od których udoje w roku uh 
wynoszą więcej, niż 10 tys. li­
trów, Np. krowa „Bazia“ dala 
11.285 litrów, a „Dona“—10.318 
litrów. Przeciętna mleczność w 
tej oborze liczącej 69 krów, wy-

Te wysokie osiągnięcia są 
wynikiem dobrze zorganizowa­
nej pracy brygady oborowej, 
którą kieruje Franciszek Klawi- 
ter, odznaczony Złotym Krzy­
żem Zasługi.

Pod dobrym kierownictwem 
tego wybitnego brygadzisty co­
raz wyższe wyniki osiągają po­
szczególni członkowie brygady 
Np. Jan Kwidzyński, obsługu­
jący 9 krów, uzyskał od nich 
w roku ub. przeciętnie po 5.942 
litry mleka, za wysokie osiąg-

BERLIN (PAP). Po zakończe­
niu konferencji czterech mini­
strów spraw zagranicznych w 
Berlinie ogłoszony został dnia 
18 lutego br. następujący ko­
munikat:

„W dniach od 25 stycznia do 
18 lutego 1954 r. obradowała w 
Berlinie konferencja ministrów 
spraw zagranicznych Związku 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich, Stanów Zjednoczo­
nych, Francji i Wielkiej Bryta­
nii. W konferencji wzięli udział 
p. p. Wiaczesław Mołotow, John 
Foster Dulles, Georges Bidault 
i Anthony Eden.

Osiągnięto porozumienie 
następujących sprawach:

w

„Zebrani w Berlinie mini- 
£1 strowie spraw zagranicz­
nych Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich, Stanów 
Zjednoczonych, Francji i Wiel­
kiej Brytanii,

zważywszy, że utworzenie 
środkami pokojowymi zjedno­
czonej i niezawisłej Korei było­
by doniosłym czynnikiem złago­
dzenia napięcia międzynarodo­
wego i przywrócenia pokoju w 
innych częściach Azji,

proponują, by w dniu 26 
kwietnia 1954 r, zebrała się w 
Genewie, aby doprowadzić do po­
kojowego uregulowania kwestii 
koreańskiej, konferencja przęd­

nych Republik Radzieckich, Sta­
nów Zjednoczonych, Francji, 
Wielkiej Brytanii, Chińskiej Re­
publiki Ludowej, Republiki Ko­
reańskiej, Koreańskiej Republi­
ki Ludowo - Demokratycznej 
oraz innych krajów, których si­
ły zbrojne brały udział w dzia­
łaniach wojennych w Korei i 
które wyrażą chęć uczestnicze­
nia w tej konferencji.

Ministrowie postanawiają zgo­
dnie, że problem przywrócenia 
pokoju w Indochinach będzie 
również zbadany na konferencji, 
na którą zaproszeni zostaną 
przedstawiciele Związku Socja­
listycznych Republik Radziec­
kich, Stanów Zjednoczonych,I a U I  C C L I I t a i N l c :  J , A U l U C i C l I C  [ O  •! •> ’

stawicieli Związku Socjalistycz- Francji, Wielkiej Brytanii, Chiń-

skiej Republiki Ludowej oraz 
innych państw zainteresowa­
nych.

Rozumie się przy tym. że ani 
zaproszenie na wspomnianą wy­
żej konferencję, ani jej przepro­
wadzenie nie będzie uważane za 
uznanie dyplomatyczne w wy­
padkach, gdy takie uznanie je­
szcze nie nastąpiło“.

b „Rządy Związku Socjali­
stycznych Republik Radzie­

ckich, Stanów Zjednoczonych, 
Francji i Wielkiej Brytanii 

w przekonaniu, że rozwiąza­
nie spornych zagadnień między­
narodowych, konieczne dla 
ustanowienia trwałego pokoju, 
byłoby w poważnym stopniu

ułatwione przez porozumienie w  
sprawie rozbrojenia lub co naj­
mniej przez porozumienio w 
sprawie istotnej redukcji zbro­
jeń,

zgodnie postanawiają konty­
nuować wymianę poglądów, aże­
by doprowadzić do pozytywne­
go rozwiązania tego problemu, 
jak zaleca to punkt 6 rezolucji 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych z dnia 28 listopada 
1953' r.“.

Ministrowie dokonali wyczer­
pującej wymiany poglądów w 
kwestii niemieckiej i w sprawie 
bezpieczeństwa Europy, jak rów­
nież w sprawie Austrii, ale nie 
zdołali osiągnąć porozumienia 
co do tych zagadnień“.

W

Oświadczenie ministra

niosła w roku ubiegłem 5.4581 męcia produkcyjne został od 
litrów od krowy, co jest wyni j znaczony Złotym Krzyzom Za- 
kiem niezwykle wysokim i rząd j  sługi Ernest Brusch. (PAP)

p r zód siewam i wiosennym i

Chłopi wymieniają ziarno u spółdzielców
ff) GDAŃSK. W licznych j Sztum, chłopi gospodarujący in- 

spóldzielniaeh produkcyjnych.d.ywidu;dnie. wymienili już 10 
które są gospodarstwami repro- i ton zboża, w spółdzielni Zaje- 
dukcyjnymi, chłopi wymieniają j zierze w tym samym powiecie 
już ziarno konsumcyjne rta kwa i — 5 ton, w spółdzielni Ligno- 
lif i kowany materiał siewny. M j wy w pow. Tczew — 4i tony. 
in. w spółdzielni Szropy, pow. | (PAP)

Berlińska konferencja mini­
strów spraw zagranicznych 
Związku Radzieckiego, Francji. 
Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych omówiła po­
stawione przed nią zagadnie­
nia dotyczące sytuacji między­
narodowej. Wymiana poglądów 
dokonana na konferencji przy­
czyniła się do lepszego zrozu­
mienia stanowiska reprezento­
wanych na niej państw. Ujaw­
nione zostały dokładnie roz­
bieżności istniejące między sta­
nowiskami naszych rządów. 
Jednocześnie wyraźniejsze sta

zwiększanie zysków i super-1 lenia pokoju 1 w interesie roz- 
zysków. " wiązania problemu zjednocze-

Leży to jednak w interesie nia narodowego Korei. Na kon- 
rzczupfych i tylko specjalnie ferencji rozpatrzona zostanie
uprzywilejowanych grup w 
tych "krajach, grup, które dążą 
do nieograniczonego zwiększa­
nia swych bogactw kosztem 
pozostałych Judzi. Natomiast 
interesy mas ludowych i nie­
wątpliwie interesy narodów, 
zarówno wielkich jak i małych, 
są całkowicie odmienne. Naro­
dy zainteresowane są w rozła­
dowaniu napięcia w stosunkach 
międzynarodowych i w utrwa

również sprawa przywrócenia 
pokoju w Indochinach. Dążenie 
narodów Indochin do ustano­
wienia pokoju i do uzyskania 
wolności narodowej powinno 
spotkać się z należytym po­
parciem ze strony wszystkich 
narodów miłujących wolność.

Podczas dyskusji nad próbie

ści państwa niemieckiego na 
zasadach demokratycznych i 
pokojowych.

Na konferencji tej nie poro­
zumieliśmy się niestety, nawet 
w tak prostej sprawie, że nale­
ży wysłuchać tutaj Niemców i 
dowiedzieć się, co sądzi sam 
naród niemiecki o nie cierpią­
cych zwłoki zadaniach zjerino 
czenia Niemiec i o udziale na 
rodu niemieckiego w zapew- 

| nieni.u pokoju i bezpieczeństwa

czysto wewnętrznej, sprawie 
narodu niemieckiego, jak wol­
ne wybory deputowanych do 
parlamentu ogólnoniemieckie- 
go.

(n

RUCHOME SKLEPY GS W AKCJI SIEWNEJ
SZCZECIN. Pracownicy [ postanowili zebrać od chłopów

GS w Lilianach, pow. Pyrzyce, 
zdając sobie sprawę, że od do­
brego zaopatrzenia chłopów 
pracujących w narzędzia rolni­
cze, nawozy i inne artykuły za­
leży w dużej mierze przebieg 
akcji siewnej — podjęli ostat­
nio na cześć II Zjazdu PZPR 
wiele cennych zobowiązań. • 

Pracownicy sklepowi tej GS

zamówienia- na potrzebne na 
rzędzia i części do maszyn.

W czasie kampanii siewnej 
ruchome sklepy GS dotrą przy­
najmniej raz w tygodniu do 
najbardziej oddalonych gromad 

GS w Lipianach wezwała do 
współzawodnictwa wszystkie 
GS woj. szczecińskiego.

(PAP)
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ly się drogi prowadzące do i leniu pokóju^ Tymi właśnie inter

mcm niemieckim wszyscy I w Europie. Przedstawiciele 
stwierdzaliśmy, że uregulowa- ZSRR są przekonani, że- gdy- 

tego problemu związane | byśmy wysłuchali Niemców,me

Sprzedaż nawozów sztucznych
(f) SZCZECIN.' 

przebiega sprzedaż 
sztucznych w gminie Banie, 
pow. Gryfino w woj szczeciń 
skini.' Gminna spółdzielnia 
sprzedała chłopom już blisko 
90 ton nawozów.

Znacznie sprawniej niż w la 
tacb poprzednich przebiega zao 
patrywanie w nawozy sztuczne J 
spółdzielni produkcyjnych, któ­
re w większości korzystają z 
bezpośrednich dostaw wagono

Sprawnie | nu z Zabrza, przeznaczony , dla 
nawozów j spółdzielni produkcyjnych: By 

nowo, Dalszewo i Weityń.
(PAP)

zmniejszenia tych rozbieżności, 
o ile strony zainteresowane 
przejawią rzeczywiście dążenie 
w tym kierunku.

Wierny swej konsekwentnej 
polityce pokoju, rząd ZSRR 
uważał i uważa, że konferencja 
berlińska będzie korzystna dla 
narodów w takim stopniu, w 
jakim przyczyni się do utrwa­
lenia pokoju i bezpieczeństwa 
narodów.

Jak wiadomo, w pewnych 
wielkich państwach istnieją si­
ły, które sprzeciwiają się po­
prawie stosunków między kra­
jami. Siły te zainteresowane są 
w utrzymaniu, a —- być może 
— również w zaostrzeniu na­
pięcia w stosunkach międzyna­
rodowych. Przestraszyło je na 
przykład położenie kresu woj­
nie7 w Korei, ponieważ są one 
zainteresowane w wielkich za­
mówieniach wojskowych, po­
nieważ w interesie ich leży 
wyścig zbrojeń. Ułatwia im to 
przecież nabijanie kieszeni,

rosami * kieruje się' rząd 
w całej swej polityce zagranicz­
nej.

Na obecnej konferencji osiąg­
nięto porozumienie, iż rządy 
Stanów Zjednoczonych, Francji, 
Wielkiej Brytanii i Związku 
Radzieckiego podejmą kroki, 
aby przyczynić się do pomyśl­
nego rozwiązania problemu 
rozbrojenia, albo co najmniej 
do znacznego zredukowania 
zbrojeń. Nakłada to pewne zo­
bowiązania na rządy czterech 
państw

. Osiągnięte zostało d a-l ej po­
rozumienie w sprawie zwoła­
nia do Genewy konferencji przed 
stawicieli USA, Francji, Anglii, 
Związku Radzieckiego i Chiń­
skiej Republiki Ludowej, jak 
również krajów bezpośrednio 
zainteresowanych w odnośnych 
kwestiach.

Konferencja ta ma dopomóc 
do ostatecznego uregulowania 
kwestii korea-ńskiej. Porozumie­
nie takie leży w interesie utrwa-
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pie. Znaczy to, że Niemcy po
winny być zjednoczone na za­
sadach demokratycznych i po­
kojowych i że nie wolno dopu­
ścić do odbudowy militaryzmu 
niemieckiego.

Wyjaśniło się obecnie w do­
statecznym stopniu, na czym 
polegają rozbieżności między 
czterema mocarstwami w spra­
wie Niemiec. Konferencja ber­
lińska wyjaśniła w sposób 
szczególnie wyraźny, że roz­
wiązanie problemu niemieckie­
go jest sprawą przede wszyst­
kim samych Niemców. Rządy 
Francji, Anglii, USA i ZSRR 
ponoszą swą odpowiedzialność 
za rozwiązanie problemu nie­
mieckiego, ale nie powinny za­
pominać, że obce wojska oku­
pacyjne na terytorium Niemiec 
mają jedynie ograniczone zada­
nia 4 że nie wolno im odsuwać 
Niemców od udziału w rozwią­
zywaniu spraw zjednoczenia Nie 
mieć oraz przywrócenia jedno-

Nienaruszalna zasad
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Duchem głębokiego demokratyzmu przepojone I kilku luźnych uwag 
fest życie organizacji partyjnych w okresie przy- I skow.
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w Krakowie
(f) KRAKÓW W Krakowie 

odbyto się otwarcie . Wieczoro­
wego Uniwersytetu Marksizmu- 
Leninizmu, którego słuchaczami 
są aktywiści partyjni i społecz­
ni, aktywiści kulturalni oraz 
pracownicy naukowi wyższych
uczelni . m i i

Inauguracyjny wykład pj- 
„Działalność Lenina w Polsce 
wygłosiła tow W Najdus, za­
stępca kierownika Katedry Hi 
storii KPZR w Instytucie Nauk 
Społecznych przy KC PZPR.

czioriKow partii wvpo- j w niewłaściwym, lormamym podejściu doza-
wi-uhia sie w sprawie tez uchwalonych przez ! gadnienia kolegialność, w, pracy instancji ze 
widcidją w riatp-/ stroriv egzekutyw komitetów partyjnych, kto-IX Plenum, wnoszą propozycje poprawek do tez. *‘™n>pr^ J a zwoływanie i przygotowywanie

plenarnych posiedzeń, opracowywanie propo­
zycji dotyczących tematyki obrad.

„Upieczemy dwie pieczenie przy. jednym 
ogniu ■— rozumują niekiedy działacze prze­
każemy dyrektywy w teren, a jednocześnie „od­
walimy“ plenum Bywa tak wówczas, gdy egze­
kutywa nie, oczekuje od komitetu partyjnego 
oceny swej pracy i gdy nie czuje się pfzed nim

* Dyskusja przędz jazdowa wykazu je zwartość 
jedność naszych szeregów, pełną aprobatę z jaKą 
wytyczne Komitetu Centralnego spoUały się 
w masach członkowskich.

Jedność myśli członków partu, ich poczuc e 
współgospodarza partii jest naszą siłą. r 
to rośnie w miarę przestrzegania podstawowych ,to rośnie w mitfrę ....  r - . ' , - . , , - ■ .
n o rm  życia nartyinego -  demokracp wewnątrz- odpowiedzialna za swe posunięcia. Wynikiem 
Dartyjnej i zasady kolegialności. Tylko instan- j takiego fałszywego podejścia do roli instancji 
cja pracująca kolegialnie, to znaczy ^ a  instam

Powrót przedstawiciela 
Polski

w komisji repatriacyjnej 
w Korei

(f) 18 bm powrócił do War­
szawy z Korei Min Pełnomoc­
ny Stanisław Gajewski, przed­
stawiciel Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej w Komisji Repm 
triacyjnej Państw Neutralnycn 
w Korei Min Gajewskiego wi 
tali na lotnisku: Ambasador 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Tseng Yung-chuan, Ambasador 
Koreańskiej Republiki Ludowo 
Demokratycznej Ho Giik Bor, 
oraz Ambasador J. Michałowski 
z ramienia Mm. Spraw ¿a 
granicznych. (PAP)

cja, w której czynni są i współdziałają wszyscy 
¡ej C7tonkowie zdolna jest utrzymywać codzit n 
S  masami partyjnymi i. 'm;partyjnym
Dlatego też partia nasza przywiązuje » 4
wagę do tego, by komiteW partyjnej  ich egze­
kutywy uczyły się kolegialnie pracować. _

W ostatnich miesiącach"na ogo! częsaej i re

-są również niejednokrotnie „martwe!* posiedze­
nia komitetu, gdy wszyscy zgadzają się 
w 100 proc. ze stanowiskiem egzekutywy. Naj­
częściej dzieje się tak po prostu dlatego, że 
egzekutywy nie umożliwiły członkom komitetu 
właściwego przygotowania się do dyskusji,, wy­
robienia sobie poglądu na omawianą sprawę 

. . „uni czw ut. . ... , Należy dążyć ze wszech miar do tego, ąb\
W ostatnich nuestąc n) “ DOśiedzenia ko- ¡członków komitetu uaktywniać w okresach 

gularniej odbywają się I • Na niektórych ! między plenarnymi posiedzeniami, aby ich jak 
mitetów powiatowyc 1 ■ ' sprawozdania ! najszerzej wciągać do prac związanych z przy-
plenach eg/cekutv, v - ^ c'|, 1Uprzednio przez ; gotowaniem tych posiedzeń - Wówczas położy
z wykonania uchw< . „¡pwalr,li\vie osiągnięcia j się kres posiedzeniom formalnym, wowezr- 
plenum-komitetu - ą  ̂ instancji par- j obrady komitetu będą miały konkretny i twór-
w walce o kolegialność r r czy charakter.

Jasne, że wymiana spostrzeżeń, uwag i po­
glądów może i powinna się odbywać nie tyl­
ko na posiedzeniach instancji. .Członkowie in- 
stancji, pracrrwjnicy aparatu partyjnego, towa­
rzysze odpowiedzialni za różne dziedziny pra­
cy lub współpracujący ze sobą w pewnej dzie 
dżinie, powinni w miarę potrzebę, na bieżąco 
radzić się między sobą nie czekając na posie­
dzenie instancji.

Mamy jeszcze niemało sekretarzy łub człon 
ków egzekutyw, którzy traktują instancję pa-' 
tyjną jak kulę u nogi, jak martwy ciężar któ 
rv nie wiadomo dlaczego statut naszej part i

i bez tego

przygniecionych ogromem zadań. Nie trzeb 
dowodzić, że tak rozumujący działacze istot­
nie nie mogą podołać swym odpowiedzialnym 
i niełatwym zadaniom. Usiłują oni bowienr za­
stąpić doświadczenie i aktywność szerokiego 
kierowniczego kolektywu swoim tylko wąskim 
doświadczeniem, swoimi, silą rzeczy tyko 

ograniczonymi m oż I i wośc i a m i.
Brak kolegialności w pracy instancji partyj­

nej stwarza grunt dla poważnych błędów i nie­
kiedy wypaczeń. A oto przykład. W Sycowa- 
odbywały się stosunkowo regularnie plenarne 
posiedzenia KP. Odbywały się tez posiedzenia 
egzekutywy KP. Ale byli sekretarze KP uwa­
żali, że stoją ponad instancją •— która powin­
na bezkrytycznie przyjmować każde ich słów >. 
Gdy ,na posiedzeniach egzekutywy niektórzy 
jej członkowie ośmielili się występować prze 
ciw zalecanej przez sekretarzy szkodliwej nie­

bezpieczeństwa wojny, jest 
sprzeczny z interesami ustano­
wienia trwałego pokoju między 
narodami.

Rząd radziecki nie mc.ż.e nie 
Sprawą nie cierpiącą zwłoki j zwrócić uwagi na szczególnie 

jest kwestia zawarcia traktatu | niebezpieczny charakter takiego 
pokojowego z Niemcami. Wy- ugrupowania wojskowego jak 
stępować na rzecz jak najrych- j europejska wspólnota obronna, 
lejszego zawarcia traktatu po- j  której utworzenie oznacza 
kojowego z Niemcami — zna- J  wskrzeszenie militaryzmu nie-, 
czy to domagać się jak naj-1 mieckiegc. Tego rodzaju plany 
szybszego przywrócenia jed- | nje |ezą w interesie pokoju i 
ności Niemiec. Nie udało się j bezpieczeństwa Europy, 
nam na razie osiągnąć porożu- j [)jatego też rząd radziecki 
mienia co do tego, by rozpo- : wysunął propozycję, która za­
cząć przygotowanie traktatu j  wprta ^  w projekcie, pklądu

— ...........................  pokojowego z Niemcami, iwie ogólnoeuropejskiego o bezpie-
zachodnich, ułatwilibyśmy pod i stia ta powinna by^jednak roz-, czeństwie zbiorowym w Eu- 
wielu względami rozwiązanie j wiązana. Rząd radziecki ma na- j r0pje
nie cierpiących zwłoki zagad- dzieję, że kontynuowane będą w ' układzie tvm mogłyby 
nien, które interesują cały na- wysiłki, czterech mocarstw ^na ro , nich pra'
rod niemiecki. zmierzające do zadowalającego • , Niemcy ' obecnie

rozwiązania problemu niemiec-i wacl „ t i . n ń n T i
kiego zgodnie z interesami u-j * - J « ko. N,emc> USC. 
trafienia w E a r .p i, i

Rządy USA. Anglii, Francji noczone. Do realizacji systemu 
i ZSRR potrafiły porożu- j hezpiecz ństwa zbiorowego w 
mieć się w latach wojny, j  Europie mogłyby .też przyczy- 
Powinny one tym bardziej j nj  ̂ s ję państwa nie-europejskie. 
znaleźć drogi do uzgodnienia j Byłoby niesłuszne, gdybyśmy 
swych poczynań w warunkach j Zaponiinałi, że zarówno pierw- 
pokoju, zwłaszcza w tym celu. ¡sza jak j druga wojna świato- 
by zapobiec niebezpieczeństwu | Wa rozpętana zostało najpierw 
nowej wojny. i w Europie. Właśnie dlatego

Rząd radziecki nigdy nie j szczególne znaczenie ma pro- 
ukrywal swego negatywnego i pozycja Związku Radzieckiego 
stosunku do tworzenia ugru- w spraw* zawarcia ogUnoeu- 
powań wojskowych tych czy ropejskaego układu o bezpie- 
innych krajów, wymierzonych i czenstw le zbiorowym w Luro-
przeciwko innvm państwom. | Ple- ’ ,
Taki kieiunek rozwoju w sto- Kwestia traktatu państwo-’ 
simkach międzynarodowych j z Austrią mogła byc roz­
prowadzi -do wzmożenia nie-! wiązana Juz na konferencji

berlińskiej. Przeszkodziły te- 
-------------------- --------------- !-----mu na razie wspomniane pla­

ny wzmagające niebezpieczeń­
stwo. odrodzenia militaryzmu 

j niemieckiego. Niemniej jednak 
¡rząd radziecki wyraża przeko- 
innnie, że możliwe jest rozwią- 
i  zanie tej kwestii w nąjbliz- 
j szym czasie. Jest rzeczą ko­
nieczną, by uwzględniał to rzrd

Uwagę wszystkich Niemców 
przykuwa sprawa przywrócenia 
jedności państwa niemieckiego. 
Powinniśmy przeto przyczynić 
się do jak najrychlejszego prze­
prowadzenia wolnych wyborów 
ogólnoniemieckich. Jeżeli istot­
nie chcemy mieć wolne wybo­
ry w Niemczech, wybory takie 
przeprowadzić powinni sami 
Niemcy, a nie obce władze o- 
kupacyjne.

Ażeby zapewnić rzeczywistą 
wolność wyborów ogólnonie­
mieckich, rząd radziecki zapro­
ponował wycofanie z całych 
Niemiec obcych wojsk okupa­
cyjnych z wyjątkiem ściśle.o- 
graniczonych kontyngentów. 
Można byłoby wówczas unik­
nąć ingerencji i presji ze stro­
ny mocarstw obcych w takiej

Tam, gdzie egzekutywa — operatywne wy 
konawcze ciato komitetu — nie czuje się odpo
wiedzialna przed komitetem za wykonanie je- , ------ -i. - . - -----
go uchwal — tam otwiera się drogę ciasnemu ! Austrii i bv zrozumiał to jaK 
funkcjonalizmowi. Niedawno egzekutywa KW w ; należy naród austriacki.
Opolu zajmowała się metodami pracy KP w ! Zwołanie konferencji berlin- 
'Kluczborku. Okazało się, że egzekutywa KP, jskiej i wznowienie bezposred
zamiast czuwać nad realizacją uchwal podję­
tych na plenarnych posiedzeniach komitetu 
i mobilizować do kontroli wykonania tych 
uchwal caiy aparat, traktowała te zadania „re­
sortowo“. i tak, np. uchwala plenum KW w 
sprawie spółdzielczości produkcyjnej uwzględ­
niana była tylko w pracy wydziału rolnego.
Jeśli plenum zabierało glos w sprawie rozbudo- . „ . . .
wy organizacji partyjnej, egzekutywa uważała. !rozwiązanie jest konieczne, a- 
ze zainteresowany tu jest tylko wydział organi- j  żeby nastąpiło dalsze zmniej 
zacyjny itd. To funkcjonalne traktowanie wiel­
kich politycznych zagadnień stanowi poważny 
hamulec w walce o.ich rozwiązanie. Toteż sła-

nich kontaktów między mini­
strami spraw zagranicznych 
Francji, Anglii, USA i ZSRR 
ma określone znaczenie w o* 
becnych warunkach. Fakt ten 
przyczyni! się do rozpatrzenia 
pewnych aktualnych problemów 
międzynarodowych, których

lyrhocM rzecz jasna, nie tylko o sarną regular- 
„ E  D'eńów chodzi o treść i przebieg ich 
n,°-c ,P T Jtó  wtedy gdy obrady instancji ce- 
chuie żvwa wymiana zdań i poglądów prowa 
H zon a w swobodnej atmosferze krytyki i samo 
krytyki -  tylko wtedy jest gwarancja ze po­
wzięte decyzje będą trafne i słuszne. Taka tez 

 ̂? stot-i ko egialnego omawiania spraw i kole- 
jest 's‘0htJn; 0'eâ j ^  Tymczasem doświadczę
nie nokazuie że niejednokrotnie plenarne posie- 
d er i komitetów nie spełniają swej roh, ogra 
nfrzMac sie do formalnego zatwierdzenia pro-
n\c7.<\\ą - > , nr7e7. egzekutywę lub se ..........  .... -................... -e,- - — *■
k S Jla WS e d 'y  dyskusja "sprowadz’a się do^naipżyi na barki kilku aktywistów

todzie stosowania nacisku admeiistracyjneg 1 V T ■y“ ‘- •'".
przy zakładaniu spółdzielni orodukcyjnych, gdy ! by jest wzrost kluczborskiej organizacji partyj- 
\vskazvwali fak ty  bezprawia', łamania prawo- : nej, me dosc szybko rozwija się tu ruch spoj­
rzą dności ludowej -  krytyki ich ^'kretarze nie | dzielczosc, produkcyjnej, 
tylko tiie przyjmowali, ale nawet uważali si< 
za upoważnionych do usuwania jej z przesyła 
nych do KW protokołów.

Czemuż jednak na plenarnych posiedzeniach 
KP członkowie egzekutywy i członkowie ple 
num nie -podnosili tej spra 
towarzysze, którzy rozum 
szkodę postawa sekretarzy 
uważali oni widać plenum za kierowniczą in 
stancję, nie czuli się przed tą instancją odpo 
wiedzialni. Trzeba było dopiero .ingerencji KW 
żeby- położyć kres szkodliwej dział ul ności b. se­
kretarzy KP.

Wszelkie odstępstwa od zasady kolegialno­
ści prowadzą nieuchronnie do roziuźnien a 
więzi instancji partyjnej z masami, lu  tkwi 
wielkie niebezpieczeństwo zbiurokratyzowania 
instancji, przekształcenia jej w „urząd od 
spraw partyjnych“, który pracę polityczną i or­
ganizatorską zastępuje systemem nakazów 
f  mechanicznych zarządzeń, nic wspólnego n e 
mających z kierownictwem partyjnym.

szenie napięcia w stosunkach 
międzynarodowych.

Zadania, klórych na obecnej 
konferencji nie rozwiązano, nie 
zostały zdjęte z porządku 
dziennego. Powinniśmy konty­
nuować nasze wysiłki i dążyć 
jeszcze bardziej wytrwale do

wy 1 członkowie ple tycznym. Kolegialność w pracy instancji wpaja c‘ 
ara wy? Czmnu milczeF i w jej członków poczucie pełnej odpowiedział- I? 
zumieli przecież jaką ; ności za całokształt działalności organizacji, R 
zy przynosi partii? N'o j podnosi ich ofiarność i ideowość, stwarza wa- jj1

...... -i,; I n ! r 11 n \< i q 7 v h \ t e r n  ur/rn^tii irh in ir ia tw w  K«;7.tal-

Kolegialność jest podstawową zasadą kie­
rowniczej działalności instancji partyjnej, za - t • . , - -
sadą, która wypływa z samej.struktury naszej Iroz'vi9zan!a tych zadań, 
partii, opierającej się na centralizmie demokra- | Konferencja berlińska przy- 
tvcznvm. Kolegialność w pracy instancji wpaja C7-ym sl? J3  ̂ niamy nadzie-

...i.-. . -------- ję — do rozwoju współpracy
nocąrstw w sprawach między- 
iarodowvch w interesie utrwa-

runki szybkiego wzrostu ich inicjatywy. Ksztal- | ieilla pokoju.
tuje ona kierowników nowego typu, którym ob- i ----------------------------------------
ce jest kacykostwo i zarozumiałość,, którzy sta­
wiają sprawy partii ponad wszystko.

[X Plenum wysunęło przed naszą partią, 
przed organizacjami i instancjami partyjnymi 
szereg nowych, skomplikowanych problemów, 
instancje partyjne wówczas tylko będą mogły 
właściwie pokierować wszystkimi dziedzinami 
życia swego terenu, zarówno w przemyśle jak 
i w rolnictwie, zarówno na froncie ideologicz­
nym, jak i gospodarczym, jeśli coraz lepiej kie 
rować się będą nienaruszalną zasadą kolegial­
ności w swej codziennej pracy.

DZIŚ W NUMERZE:
W YPO W IEDZI W OGOLNO- 

PA R TY JN E? D Y SK U SJI NAD  
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ZYG M UNT RRONIAREK: T a­
jem n iczy  zgon G aspare p i- 
sc io tty  czy li k u lisy  w łosk iej  
ch ad ecji

ZBIG N IEW  W ASILEW SK I: 
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P r z e b i e g  k o ń c o w e g o  p o s i e d z e n i a  
k o n f e r e n c j i  b e r l i ń s k i e j

(f) BERLIN (PAP). — W 
fczwartek 18 lutego br. odbyto 
się końcowe 27 posiedzenie kon­
ferencji ministrów spraw zagra­
nicznych Związku Radzieckiego, 
Stanów Zjednoczonych, Francji 
i Wielkiej Brytanii. Przewodni­
czy! minister spraw zagranicz­
nych ZSRR W. M. Moiotow.

Na porządku dziennym znaj­
dowała się sprawa traktatu 
państwowego z Austrią oraz- 
problemy związane z drugim i 
punktem porządku dziennego j 
(problem niemiecki i zadania S 
zapewnienia bezpieczeństwa w| 
Europie).

Jako pierwszy zabrał glos | 
austriacki minister spraw za- i 
granicznych Leopold Figi. W i 
imieniu rządu austriackiego za- i 
proponował on, aby do art. 33 i 
traktatu wniesiono poprawkę! 
przewidującą, że wycofanie 
wojsk obcych z Austrii nastąpi i 
najpóźniej 30 czerwca 1955 r.

Minister spraw zagranicz­
nych ZSRR Moiotow przema­
wiając w sprawie traktatu z 
Austrią oświadczył:

— Delegacja radziecka uwa- 
ż i za możliwą do przyjęcia de­
klarację rządu austriackiego 
stwierdzającą, że Austria nie 
przystąpi do żadnych koalicji, 
ani sojuszów wojskowych. De­
klaracja taka mogłaby być za­
łącznikiem do traktatu państwo­
wego z Austrią. Jeśli zaś cho­
dzi o obecną propozycję mini­
stra Figla, odnoszącą się do 33 
art. projektu traktatu, to nie 
przynosi ona właściwego roz­
wiązania problemu i jest nie­
wystarczająca.

Z kolei złożyli krótkie oświad­
czenia ministrowie Dullas, Bi- 
dault i F.den.

Dulles oświadczył, że delega- \ 
cja amerykańska zmieniła sta-1 
mwisko i wycofuje wyrażoną i 
w toku konferencji zgodę na ra- j  
dziecka redakcję nie uzgodnio- j 
ruch poprzednio artykułów au- j 
striaekiego traktatu państwo­
wego. Oświadczenie Dullesa do­
wodzi, że Stany Zjednoczone 
nie pragną w istocie rzeczy za­
warcia traktatu państwowego z 
Austrią.

Minister Moiotow zgłosił na­
stępujący wniosek:

W celu kontynuowania wysił­
ków, zmierzających do osiągnię­
cia porozumienia w sprawie- 
traktatu państwowego z Au- j 
strią, konferencja ministrów \ 
spraw zagranicznych Związku | 
Radzieckiego, Francji, Wielkiej i 
Brytanii i Stanów Zjednoczo­
nych uważa za celowe, aby ro­
kowania w sprawne traktatu 
państwowego z Austrią prowa­
dzone były nadal w drodze dy­
plomatycznej w Wiedniu z u- 
dzialem rządu austriackiego.

Sekretarz stanu USA Dul­
les, a w ślad za nim ministro­
wie Bidault i Eden złożyli iden­
tyczne oświadczenia, w których 
stwierdzają, że na pierwszy 
rzut oka wniosek radziecki jest 
możliwy do przyjęcia.

Dulles wniósł jednak po­
prawkę do propozycji radziec­
kiej. Poprawka ta przewiduje, 
że rząd radziecki zakomunikuje 
rządom, których ministrowie 
uczestniczą w obecnych obra­
dach, w jakim terminie propo­
nuje wycofanie wojsk okupa­
cyjnych z Austrii. Później do­
piero ambasadorowie czterech 
mocarstw przystąpią do roko­
wań w Wiedniu.

Ministrowie Bidault i Eden 
poparli stanowisko Dullesa. W 
odpowiedzi minister Moiotow 
oświadczył:

— Istnieją dwie różne drogi. 
Jedna prowadzi do zawarcia 
traktatu z Austrią, a druga w 
kierunku wręcz przeciwnym 
Delegacji radzieckiej wydaje 
się, że propozycja p. Dullesa 
nie sprzyja zawarciu traktatu 
z Austrią.

Na tym zakończyła się dy­
skusja nad sprawą traktatu 
państwowego z Austrią. Mini­
ster Moiotow jako przewodni­
czący posiedzenia podziękował 
delegacji austriackiej za u- 
dzial w konferencji. Delegacja 
austriacka opuściła salę obrad, 
po czym ministrowie przystąpi­
li do omawiania spraw związa­
nych z drugim punktem po­
rządku dziennego (problem nie­
miecki i zadania zapewnienia 
bezpieczeństwa w Europie).

Dyskusja dotyczyła dwóch 
wniosków przedstawionych w 
środę 17 lutego przez delega­
cję radziecką.

Jako pierwszy zabrał glos 
sekretarz stanu USA Dulles. 
Oświadczył on, że propozycja 
radziecka dotycząca stanu poli­
cji w Niemczech wschodnich i 
zachodnich — nie wymaga rze­
komo żadnej decyzji i dlatego 
nie nadaje się do dyskusji. 
Podobnie ocenił on również 
drugą propozycję radziecką do­
tyczącą utworzenia komitetu 
ogólnoniemieckiego w celu u- 
tatwienia i rozszerzenia sto­
sunków gospodarczych między 
Niemcami wschodnimi i za­
chodnimi.

Minister Bidault utrzymywał, 
że propozycje radzieckie mają 
„charakter techniczny“ i dla­
tego, nie mogą być omawiane 
na obecnej konferencji. Takie 
samo stanowisko zajął minister 
Eden, który ponadto zaznaczył, 
że plan brytyjski prowadzi — 
jego zdaniem — do rozwiąza­
nia wszystkich zagadnień skła­
dających się na problem nie­
miecki. Eden oświadczył, że 
trzej ministrowie zachodni zdali 
sobie sprawę, iż 'dyskusja nad 
problemem niemieckim nie przy­

niesie pozytywnych wyników na 
konferencji berlińskiej. Doszli 
oni do wniosku, że najlepszą 
drogą do osiągnięcia postępów 
w sprawie niemieckiej byłoby 
udzielenie instrukcji trzem wy­
sokim komisarzom, aby w nor­
malnym trybie omówili z ra­
dzieckim wysokim komisarzem 
konkretne propozycje dotyczące 
swobody ruchu między Niem­
cami wschodnimi a zachodni­
mi.

W odpowiedzi na wywody 
trzech ministrów zachodnich 
minister Moiotow oświadczył, 
że wniosek delegacji radzie­
ckiej w sprawie policji ma na 
celu wyjaśnienie tego proble­
mu. Oto bowiem krążą pogło­
ski, jakoby w NRD istniały po­
ważne siły zbrojne, słychać 
również, że w Niemczech za­
chodnich istnieją znacznie wię­
ksze oddziały wojskowe. W tym 
stanie rzeczy delegacja radzie­
cka zgłosiła propozycję zmie­
rzającą do wyjaśnienia^ sytua­
cji. Nie jest to jednak, jak wi­
dać, na rękę Niemcom zachod­
nim i dia-tęgo wysunięto roz­
maite zastrzeżenia przeciwko 
przyjęciu propozycji radzieckiej. 
Również przeciwko drugiej pro­
pozycji radzieckiej przedstawio­
nej dnia 17 bm. występują mi­
nistrowie zachodni. Delegacja 
radziecka przyjmuje ten fakt do 
wiadomości. Dążąc jednak do 
kontynuowania dyskusji nad 
zagadnieniem niemieckim i pro­
blemem bezpieczeństwa w Eu­
ropie delegacja radziecka zgła­
sza nową propozycję, która 
brzmi:

„Rządy Francji, Anglii, USA 
i ZSRR kontynuować będą wy­
siłki zmierzające do zadowala­
jącego rozwiązania problemu 
niemieckiego zgodnie z intere­
sami utrwalenia pokoju w Eu 
ropie“.

Ministrowie Dulles, Bidault
1 Eden oświadczyli, że jest już 
zbyt późno, i wypowiedzieli się 
przeciwko omówieniu wniosku 
radzieckiego. Minister Bidault 
wyrazji nawet pogląd, że wnio­
sek powyższy nie powinien być 
załączony do oficjalnych doku­
mentów konferencji.

Tak więc oba wnioski ra­
dzieckie przedstawione dnia 
18 hm. zostały odrzucone bez 
wszelkiego uzasadnienia, cho­
ciaż dotyczą one niezwykle do­
niosłych zagadnień naszej do­
by.

Następnie ministrowie u- 
chwalili tekst komunikatu koń­
cowego.

W związku z komunikatem 
Dulles oświadczył, że decyzja 
konferencji dotycząca redukcji 
zbrojeń nie powinna mieć żad­
nego wpływu na toczące się 
obecnie między Stanami Zjed­
noczonymi a Związkiem Ra­

dzieckim rozmowy w sprawie 
energii atomowej.

Minister Mołotpw, który 
przewodniczy! posiedzeniu o- 
świadczyl: Porządek dzienny 
konferencji berlińskiej został 
wyczerpany.

Przed zakończeniem obrad 
ministrowie Dulles, Bidault, 
Eden i Moiotow złożyli oświad­
czenia końcowe.

Sekretarz stanu USA Dulles 
stwierdził: „Nie udało nam się 
spełnić nadziei, z jaką wielu 
ludzi na świecie spoglądało na 
nas. Dotyczy to przede wszyst­
kim ludności Niemiec wschod­
nich i zachodnich oraz Austrii“. 
Następnie sekretarz stanu USA 
oświadczył: „Mimo że w za­
sadniczych sprawach istnieje 
między nami rozbieżność zdań, 
to jednak poczyniliśmy tu pew­
ne postępy“.. Mówca wymienia 
następnie porozumienie w spra­
wie odbycia koreańskiej konfe­
rencji politycznej, w sprawie 
omawiania na tej konferencji 
problemu Indochin, jak również 
decyzję dotyczącą wymiany po­
glądów w sprawie rozbrojenia.

jednocześnie Dulles podkreś­
lił, że mocarstwa zachodnie nie 
zmniejszą wysiłków W kierun­
ku „maksymalnego podniesie­
nia swych potencjałów“, czyli 
nawoływał do dalszego wyścigu 
zbrojeń.

Minister Eden oświadczy! 
m. in.:

„Należy zdać sobie spra­
wę z-rozczarowania jakie przy­
niosła ta konferencja, ale na­
leży również zanotować osiąg-

Ostatnie posiedzenie 
spraw zagraniczny

(i) BERLIN (PAP). Dnia 
18 bm. przed południem czte­
rej ministrowie spraw zagra­
nicznych odbyli w gmachu b.

nięcia ubiegłych trzech tygod­
ni“. Omawiając uzgodnione 
punkty min. Eden powiedział: 
„Nikt z nas nie twierdzi, że po­
rozumienie dotyczące wymiany 
poglądów w sprawie rozbroje­
nia stanowi poważny krok na­
przód. Oznacza ono jedynie, że 
wszyscy przywiązujemy dużą 
wagę do tego zagadnienia. Ina­
czej ma się rzecz z decyzją w 
sprawie zwołania konferencji 
poświęconej problemom Dale­
kiego Wschodu. Tu wyszliśmy 
ze ślepego zaułka. Jest to po­
ważny krok naprzód".

Francuski minister spraw za­
granicznych Bidault w krótkim 
oświadczeniu powtórzył w za­
sadzie wywody swych przed­
mówców.

Następnie zabrał głos mini­
ster Moiotow.

(Tekst oświadczenia podaje­
my na str. 1).

Po złożeniu oświadczenia mi­
nister Moiotow w imieniu dele­
gacji radzieckiej wyrazi) podzię­
kowanie ministrom spraw za­
granicznych USA, Francji i 
Anglii za współpracę na konfe­
rencji. Delegacja radziecka — 
powiedział min. Moiotow — 
dziękuje wszystkim współpra­
cownikom czterech delegacji za 
gorliwą i owocną pracę w toku 
konferencji.

Na tym o godzinie 19 w dniu 
18 lutego br. zakończyła się 
berlińska konferencja mini­
strów spraw zagranicznych 
Związku Radzieckiego, Stanów 
Zjednoczonych, Francji i Wiel­
kiej Brytanii.

czterech ministrów 
i w ścisłym gronie
Rady Kontrolnej w Berlinie 
zachodnim szóste i ostatnie 
posiedzenie w ścisłym glonie.

Obiad u ministra M olotowa
na cześć ministrów *praw zagranicznjch 

W. Brylanii, USA i Francji
(f) BERLIN (PAP). 17 hm. 

minister spraw zagranicznych 
ZSRR W M. Moiotow wydal 
obiad na cześć ministra spraw' 
zagranicznych Wielkiej Bryta­
nii Edena, sekretarza stanu 
USA Dullesa i ministra sprąw 
zagranicznych Francji Bidault. 

i Na obiedzie obecni byli rów­
nież ambasador Wielkiej Bryta­
nii w ZSRR Hayter, ambasa­
dor Francji w ZSRR Joxe, 
ambasador USA w ZSRR Boh- 
ien, Wysoki Komisarz USA w 
Niemczech Conarit, Wysoki 
Komisarz Francji w Niemczech 
Prancois-Poncet, główny dorad­
ca delegacji angielskiej Roberts,

sekretarz generalny francuskie­
go ministerstwa spraw zagra­
nicznych Parodi, specjalny do­
radca prezydenta USA-Jackson, 
podsekretarz stanu w brytyj­
skim ministerstwie spraw za­
granicznych Nutting oraz inni 
członkowie, doradcy i eksperci 
angielskiej,- francuskiej i ame­
rykańskiej delegacji na konfe­
rencji ministrów spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw.

Ze strony radzieckiej na 
obiedzie obecni byli: Gromyko. 
Malik, Zarubin, Winogradów, 
Puszkin, Siemionów, L. llji- 
czew, 1. Iijiczew, Sobolew, Fe- 
dorenko, Zuków i Jerofiejew.

200 fys. mieszkańców Berlina 
manifestowało na rzecz pokojowego 
rozwiązania problemu niemieckiego

(f) BERLIN (PAP). W czwar­
tek 18 bm. w godzinach po­
południowych w sektorze demo­
kratycznym Berlina odbyła się 
potężna manifestacja ludności 
stolicy Niemiec. Przeszło 200 
tysięcy mieszkańców ze wszyst­
kich sektorów Berlina domaga­
ło się przyjęcia propozycji ra­
dzieckich w sprawie pokojowe­
go rozwiązania problemu nie­
mieckiego.

Manifestanci nieśli czerwone 
sztandary i flagi o barwach na­
rodowych NRD, niebieskie flagi 
FDJ oraz transparenty z napi­
sami wyrażającymi protest prze­
ciwko układom z Bonn i Pary­
ża, przeciwko remiiitaryzacji 
Niemiec zachodnich.

Olbrzymi pochód przedefilo­
wał przed trybuną honorową, 
wzniesioną przed gmachem uni­
wersytetu im. Humboldta, na 
której zajęli miejsca: premier 
NRD Otto Grotewohl, wicepre- 
mierowie Walter Ulbricht, Otto 
Nuschke, Hans Loch, Lothar 
Bolz i Paul Scholz, przewodni­
czący Izby Ludowej NRD Jo­
hannes Dieckmann, przewodni­
czący prezydium Rady Narodo­
wej Frontu Narodowego Nie­
miec Demokratycznych prof 
Correns, burmistrz wielkiego 
Berlina Ebert, przedstawiciele 
partii, organizacji społecznych 
i związkowych itd.

Przemówienia wygłosili: prze­
wodniczący Wolnych Niemie­
ckich Związków Zawodowych 
Herbert Warnke, wicepremier 
Otto Nuschke oraz sekretarz ge­
neralny Liberalno - Demokra­
tycznej Partii Niemiec — Her­
bert Taeschner.

Mówcy podkreślili wielkie 
znaczenie propozycji radziec­
kich na konferencji berlińskiej, 
stwierdzając, że propozycje te 
torują drogę do osłabienia na­
pięcia w stosunkach między­
narodowych, do pokojowego 
rozwiązania problemu niemiec­
kiego i zapewnienia bezpie­
czeństwa w Europie. Potępili 
oni zdecydowanie przedstawi­
cieli mocarstw zachodnich, któ­
rzy odrzucili konstruktywne 
propozycje ZSRR, aby zacho­

wać możność kontynuowania 
militaryzacji Niemiec zachod­
nich i przygotowań do nowej 

! wojny.
Warnke napiętnował prowo- 

| kację władz zachodnio - berliń- 
Iskich i prawicowych przywód­
ców  związkowych, którzy usi- 
iiowali zorganizować w Berli- 
I nie zachodnim manifestację. 
| pod nazwą „marsz milczenia“. 

Warnke podkreślił, że w tak 
poważnej chwili naród niemiec­
ki nie powinien milczeć, lecz 
bronić zdecydowanie swych in­
teresów narodowych, popiera­
jąc propozycje delegacji ra­
dzieckiej.

Wicepremier Nuschke prze­
ciwstawił osławionemu „piano­
wi Edena“ propozycje delega­
cji radzieckiej, stwierdzając, że 
„plan Edena“ oznacza wojnę, 
natomiast propozycje min. Mo- 
łotowa stwarzają perspektywy

trwałego pokoju: „plan Edena“ | 
pogłębia rozbicie Niemiec, zaś: 
propozycje min. Molotowa to- | 
rują drogę do zjednoczenia 
Niemiec, do utworzenia zjed­
noczonego, demokratycznego, 
niezawisłego i miłującego po­
kój państwa niemieckiego.

Po wysłuchaniu przemówień 
pochód przeszedł ulicą lin ter 
den Linden do siedziby Wyso­
kiego Komisarza ZSRR w Niem­
czech, by złożyć wyrazy uzna­
nia i wdzięczności delegacji 
radzieckiej za prowadzoną przez 
nią na konferencji berlińskiej 
walkę o pokojowe rozwiązanie 
problemu niemieckiego na za­
sadach demokratycznych.

Uczestnicy manifestacji 
wznosili okrzyki na cześć wiel­
kiego Związku Radzieckiego, na 
cześć przyjaźni niemiecko - ra­
dzieckiej.

FIASKO PROWOKACYJNEGO „MARSZU MILCZENIA" 
W BERLINIE ZACHODNIM

(f) BERLIN (PAP). Zaaran­
żowany 18 bm. w Berlinie za­
chodnim przez przywódcę za­
chodnio - berlińskich związków 
zawodowych Scharnowskiego 
(SPD) prowokacyjny „marsz 
milczenia“ zakończył się nie­
bywałym fiaskiem. Organizato­
rom udało się zgromadzić za­
ledwie kilka tysięcy osób, które, 
zaopatrzone w pochodnie, po- 

j wlokły się na plac przed ratu- 
j szem zachodnio - berlińskim. 
Tam wygłosili podżegające prze- 

| mówienia przeciwko Związkowi 
i  Radzieckiemu i NRD wspom­
niany wyżej Scharnowski, bur­
mistrz zachodniego Berlina 
Schreiber (CDU) i przewodni- 

i czący zachodnio - berlińskiej 
.rady miejskiej Suhr (SPD)

| Wśród zebranych przeważały 
roczniki starsze oraz gawiedź 
uliczna. Zwracał uwagę prawie 
całkowity brak młodzieży.

Należy zaznaczyć, że na uli­
cach Berlina zachodniego kol­
portowano równocześnie ulotki 
protestujące przeciwko prowo­
kacyjnej imprezie podżegaczy 
wojennych. — Nie potrzebuje­

my żadnych „marszów milcze­
nia“ w obronie „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ i ustawy
0 przymusowej służbie wojsko­
wej, potrzebna nam jest jed 
ność akcji robotników berliń­
skich w walce o dobrobyt i po­
kój — głosiły m. in. ulotki.

Mimo terroru, z jakim spot­
kali się ludzie pracy w zachod­
nim Berlinie ze strony Schar­
nowskiego i jego kliki, w licz­
nych przedsiębiorstwach zacho- 
dnio-berlińskich jawnie odmó­
wiono udziału w prowokacyj­
nym marszu. „Nie damy się 
sprowokować“ — oświadczyła 
np. rada zakładowa firmy Scho- 
ring. W ten sposób zareago- i 
waty na terrorystyczne nagaby­
wania agentów Scharnowskie­
go liczne inne rady zakładowe
1 masy robotnicze. W robotni 
czych dzielnicach zachodniego 
Berlina odbyły się demonstra­
cje przeciwko organizowaniu 
prowokacyjnego „marszu mil­
czenia“. Demonstranci doma­
gali się pracy i chleba oraz trak­
tatu pokojowego.

Propozycje KC SED 
pod adresem kierownictwa SPD

(f) BERLIN (PAP). Korni i 
let Centralny Niemieckiej So-1 
cjalistycznej Partii Jedności | 
(SED) wystosował pismo do j 
kierownictwa i wszystkich j 
członków partii socjaldemokra.- 
tycznej (SPD). Pismo stwier­
dza, że propozycje ministra 
spraw zagranicznych W. M. Mo­
lotowa w sprawie Niemiec i w 
sprawie układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym w Europie są 
tak doniosłe, iż powinny stać 
się przedmiotem wspólnej dy­
skusji między przedstawiciela­
mi wszystkich organizacji ro­
botniczych w Niemczech.

Kierownictwo SPD — stwier­
dza dalej pismo — nie ma ja­
snego i określonego punktu wi­
dzenia w tak żywotnej dla na­
rodu niemieckiego sprawie jak 
przywrócenie jedności Niemiec. 
Uchyla się ono od walki prze­
ciwko układom wojennym z 
Bonn i Paryża, przemilcza pro­
pozycje ministra spraw zagrani­
cznych ZSRR W. M. Molotowa 
i rządu NRD, dotyczące prze­
prowadzenia w całych Niem­
czech referendum ludowego na 
temat: czego pragnie naród nie­
miecki — układów z Bonn i Pa­
ryża, czy traktatu pokojowego?

Pismo podkreśla dalej, że kie­
rownictwo SPD nie wyraziło 
dotąd swego poglądu na temat 
projektu traktatu pokojowego 
zaproponowanego .przez Zwią 
zek Radziecki na konferencji 
ministrów spraw zagranicznych 
Kto poważnie występuje prze­
ciwko układom wojennym z 
Bonn i Paryża — stwierdza 
pismo — ten musi mieć jasny 
pogląd na treść sprawiedliwego 
traktatu pokojowego z Niem­
cami.

Pismo wskazuje następnie na 
niesłuszne stanowisko zajęte 
przez kierownictwo SPD w 
sprawie wolnych, demokratycz­
nych wyborów w Niemczech

Propozycje zawarte w memo­
randum rządu Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej i w o- 
świadczeniu ministra spraw za­
granicznych ZSRR W. M. Mo­
lotowa „o utworzeniu tymcza­
sowego rządu ogólnoniemieckie­
go i przeprowadzeniu wolnych 
wyborów demokratycznych“ od-

powiadają również pragnieniom 
i interesom członków niemiec­
kiej partii socjaldemokratycznej.

W interesie wszystkich robot­
ników - s ocj a! d e mok r a t ó w, w in­
teresie zachowania pokoju na­
leży wszystkie siły skierować 
przeciwko wspólnemu wrogowi, 
przeciwko militarystom i odwe­
towcom w Niemczech zachod­
nich. Jest rzeczą niezbędną 
zmobilizowanie klasy robotni­
czej i ludności do walki prze­
ciwko układom z Bonn i Pary­
ża, aby przeszkodzić wprowa­
dzeniu ich w życie. Najlepszą 
drogą, która pozwoli na wyra­
żenie woli narodu niemieckiego 
w sprawie traktatu pokojowego i 
wycofania wojsk okupacyjnych, 
w sprawie układów z Bonn i 
Paryża — byłoby przeprowa­
dzenie referendum ludowego.

Jest rzeczą konieczną, aby 
klasa robotnicza, a w szczegól­
ności jej związki zawodowe, 
wznowiła walkę przeciwko prze­
rzucaniu ciężarów wydatków 
okupacyjnych i remiiitaryzacji 
na barki mas pracujących.

Komitet Centralny SED pro­
ponuje w swym piśmie, aby kie­
rownictwa SED i SPD poparły 
robotników w realizacji tych po­
stulatów.

Pismo proponuje również 
przeprowadzenie wspólnej kon­
ferencji KC SED, kierownictw'« 
SPD, kierownictwa Komuni­
stycznej Partii Niemiec (KPD). 
zarządu Zjednoczenia Niemiec­
kich Związków Zawodowych, 
zarządu Wolnych Niemieckich 
Związków Zawodowych, poświę­
conej propozycji ministra W. M. 
Molotowa w sprawie „ogólno­
europejskiego układu o bezpie­
czeństwie zbiorowym w Euro­
pie“.

SPD przeciw jedności
działania niemieckiej 

klasy robotniczej
BERLIN (PAP). Jak donosi 

prasa zachodnio-niemiedka, kie­
rownictwo Niemieckiej Partii 
Socjaldemokratycznej (SPD) 
odmówiło przyjęcia pisma Ko­
mitetu Centralnego Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedno­
ści (SED).

Francja  powinna zmienić kurs polityki 
zgodnie z żądaniem narodu

Oświadczenie Mauriee Thoreza
(f) PARYŻ (PAP). Organ 

Związku Francuskiej Młodzieży 
Republikańskiej, pisano „Avant­
garde“ zamieściło oświadczenie 
Maurice Thoreza, w którym se­
kretarz generalny Francuskiej 
Partii Komunistycznej zdecy­
dowanie potępia oszczercze i 
obrażające na>ród francuski 
twierdzenia kół reakcyjnych, ja­
koby Francja „znajdowała się 
w stanie moralnego rozkładu“ 
i „nadszedł jej zmierzch“.

Thorez podkreślił, że tego ro­
dzaju twierdzenia mają na ce- 
iu osłabienie patriotyzmu i du­
my narodowej Francuzów 
Dzięki swym zasobom i możli­
wościom, jakie daje przemysł 
i rolnictwo, dzięki wysokim 
kwalifikacjom robotników i pra­
cowitości chłopów, dzięki po-

wszechnie uznawanym walorom | 
większości inteligencji, Francja j 
ma całkowite prawo uważać się j  
z;t wielkie, suwerenne mocar­
stwo. f

Thorez omówił zadania, jakie 
stoją przed całym narodem 
francuskim, w tym również 
przed młodzieżą. „Aby umożli­
wić rozwój kraju — oświad- j 
bzy! Thorez — zapewnić mu 
zdrową gospodarkę, aby wlać 
w młodzież francuską silę fizy­
czną i duchową, harf ducha, 
aby odbudować autorytet Fran­
cji i jej wpływy w świecie — 
trzeba całkowicie zmienić kurs 
polityki francuskiej, zgodnie z 
żądaniem całego narodu. Trze­
ba powrócić do polityki nieza 
wislości i pokoju, oprzeć się na 
układzie francusko-radzieckirn,

który da Francji całkowitą sw c f  
bodę w dziedzinie polityki za­
granicznej. Trzeba przede 
wszystkim zapobiec ratyfikacji 
układów z Bonn i Paryża, które 
zmierzają do wskrzeszenia mi- 
litaryzmu niemieckiego, zlikwi­
dowania francuskiej armii na­
rodowej i które stanowią wiel­
kie niebezpieczeństwo dla spra­
wy pokoju. Zespolenie wszyst­
kich sil demokratycznych i na­
rodowych, a zwłaszcza jedność 
klasy robotniczej, która grupuje 
wokół siebie również pracują­
cych chłopów i przedstawicieli 
klas średnich, jedność całej 
młodzieży — wszystko to może 
i powinno unieszkodliwić reak­
cję i utorować drogę dla rządu 
jedności demokratycznej, rządu 
prawdziwie francuskiej poiity-

Apel uczestników ogólnorosyjskiej narady 
przodowników rolnictwa

(f) MOSKWA (PAP). 15 lu­
tego zakończyła się w Moskwie 
Ogólnorosyjska Narada Przo­
downików Rolnictwa zwołana 
przez Komitet Centralny KPZR, 
Radę Ministrów ZSRR i Radę 
Ministrów KIFSRR. Apel uczest­
ników tej narady do wszystkich 
kołchoźników, pracowników 
MTS i specjalistów rolnictwa 
RFSRR podkreśla, że zgodnie z 
uchwalą wrześniowego Plenum 
KC KPZR skierowano do pra­
cy w MTS i kołchozach RFSRR 
ponad 65 tys. agronomów i zoo­
techników, tysiące inżynierów i 
techników. W MTS Federacji 
Rosyjskiej pracuję obecnie prze­
szło milion robotników. W koł­

chozach i ośrodkach maszyno- 
wo-traktorowych tej republiki 
100 tys. przodowników rolnic­
twa otrzymało wysokie odzna­
czenia państwowe.

Partia Komunistyczna i Rząd 
Radziecki — podkreśla Apel — 
stworzyły wszelkie warunki dla 
potężnego wzrostu rolnictwa.

Wszystko zależy teraz od nas 
i tylko od nas, od naszej upor­
czywej pracy i umiejętności ra­
cjonalnego i pełnego wykorzy­
stywania tych warunków, uru­
chomienia olbrzymich zasobów, 
którymi rozporządzają nasze 
kołchozy, MTS i sowchozy.

Uczestnicy narady wzywają 
do zorganizowania ogólnonaro­

dowego współzawodnictwa so­
cjalistycznego, o pomyślne wy­
konanie zadań postawionych 
przed rolnictwem przez Partię 
i Rząd.

Dla uczczenia 300 rocznicy 
zjednoczenia Ukrainy z Rosją, 
uczestnicy Ogólnorosyjskiej Na­
rady Przodowników Rolnictwa 
wezwali do współzawodnictwa 
socjalistycznego kołchoźników i 
kołchoźnice, pracowników MTS 
i specjalistów rolnictwa brat­
niej Republiki Ukraińskiej.

Apel wzywa do walki o za­
szczytne prawo uczestniczenia 
we \V'szechzwiązko\vej Wysta­
wie Rolniczej.

Plenum 
U  KP Cliln

(f) PEKIN (PAP). Jak do­
nosi prasa chińska, w -dniach 
6 — 10 lutego odbyło się IV 
Plenum KC Komunistycznej 
Partii Chin. Bawiący obecnie 
na urlopie Mao Tse-tung nie 
brał udziału w pracach Plenum.

Referat na Plenum wygłosi! 
sekretarz KC Komunistycznej 
Partii Chin — Lu Szao-tsi. 
Przemawiali ponadto: Czu Teh, 
Czou En-!ai i inni.

Po wyczerpującej dyskusji 
Plenum przyjęło jednomyślnie 
uchwalę w sprawie umocnienia 
jedności partii, zaaprobowało 
również jednomyślnie działal­
ność Biura Politycznego KC za 
okres od 111 Plenum oraz po­
wzięło uchwałę w sprawie zwo­
łania w 1954 r. ogólnochlńskiej 
konferehej i partyj nej.

Koncert
D a w id a  O jstra c h a  

w  H am b u rg u
(f) BERLIN (PAP). Jak do­

nosi korespondent agencji ADN 
z Hamburga, w dniu 17 bm. 
odbył się lam koncert skrzyp­
ka radzieckiego Dawida Ojstra­
cha, który wykonał utwory 
Beethovena, Prokofiewa i in­
nych kompozytorów.

Koncert, który zgromadzi! 2 
tysiące osób, by! wielkim suk­
cesem znakomitego wirtuoza.

Władze Berlina zachodniego
uniem ożliwiły odbycie
koncertu D. Ojstracha
(f) BERLIN (PAP). 18 bm 

miał się odbyć w Berlinie za­
chodnim koncert radzieckiego 
skrzypka o światowej sławie, 
D. Ojstracha.

Miejskie władze Berlina za­
chodniego uniemożliwiły odby­
cie koncertu. Jak podkreśla pra­
sa niemiecka, społeczeństwo 
Berlina zachodniego przyjęło z 
oburzeniem. wiadomość o posu­
nięciach władz miejskich.

Scelbct rozpoczął rządy...
Policja zamordowała na Sycylii

3 kobiety
(f) RZYM (PAP). 17 bm.

w miasteczku Mussomeli w 
prowincji Campanisetta ha Sy­
cylii policja Scelby dokonała ma 
sakry bezbronnych mieszkań­
ców, którzy zgromadzili się na 
placu przed ratuszem, aby za­
protestować przeciwko antyde 
mo k r a t yc z u y tn zarządzeni o m
chadeckiego burmistrza Surci.

Gdy przed ratuszem zebrał 
się przeszło 3-tysięczny tłum 
mieszkańców miasteczka, pól i 
cja zaatakowała manifestantów, 
używając palek gumowych i 
bomb z gazem łzawiącym. Pod­
czas paniki, jaka powstała na 
placu, cztery osoby zostały stra­
towane na śmierć — trzy ko­
biety i 16.-l.etni- chłopak. Do 
szpitala odwieziono 9 osób ran­
nych; przy czym dwie spośród 
nich w stanie ciężkim.

Wiadomość o nowej masa­
krze policji Scelby wywołała 
powszechne oburzenie we Wło­
szech. Na znak protestu prze­
ciwko bestialstwom policji Scel­
by Wioska Powszechna Konfe­
deracja Pracy proklamowała 
na całej Sycylii 24-godzinny 
strajk generalny, który odbę­
dzie się 19 bm. Sekretariat 
Konfederacji wystosował do

i chłopca
premiera Scelby depeszę pro­
testacyjną. W wielu miastach 
włoskich — Genui, Livorno, 
Neapolu, La Spezia, Viareggio 
i in. odbyły się krótkotrwale 
strajki protestacyjne.

Strajki
w  całych Włoszech

(f) RZYM (PAP). 18 bm.
we wszystkich zakładach prze­
mysłowych Wenecji rozpoczął 
się strajk robotników, którzy 
domagają się poprawy warun­
ków bytu i protestują przeciw­
ko powierzeniu Scelbie misji 
tworzenia.gabinetu. Strajk roz­
szerzył się na strefę „A“ Trie­
stu. W strajku biorą udział ro­
botnicy należący do różnych 
związków zawodowych. Na 19 
bm. zapowiedziany został strajk 
powszechny w prowincji Tosca- 
nia. ,

W dniu 17 bm. odbyty się 
strajki w wielu miastach Pie­
montu. W Turynie policja kil­
kakrotnie atakowała manifestu­
jących robotników i dokonała 
wielu aresztowań.

O strajkach donoszą z wielu 
południowych miast włoskich 
—• Neapolu, Palermo, Messy- 
ny itd.

USA chcq szkolić
francuskie wojska kolonialne w Wietnamie

(f) NOWY JORK (PAP). 
Korespondent waszyngtoński 
dziennika „New York Times“ 
stwierdza, że Stany Zjednoczo­
ne zaproponowały okupantom 
francuskim udzielenie pomocy 
w szkoleniu wietnamskich i in­
nych wojsk tubylczych w Indo- 
ehinach. Sądzi się również — 
pisze korespondent — że ge­
neral John Wilson 0 ‘Daniel zo­
stanie wystany do Indochin, 
aby stanąć na czele rozszerzo­
nej amerykańskiej misji woj­
skowej.

35 żołnierzy francuskich 
przeszło na stronę 

armii ludowej
(f) PEKIN (PAP). Według 

doniesień z Bangkoku (Syjam), 
przęd kilku dniami 35 żołnierzy 
francuskiego korpusu ekspedy­
cyjnego w Indochinach przeszło 
na stronę Wietnamskiej Armii 
Ludowej, zabierając dwa sa­
mochody ciężarowe z bronią i. 
amunicją.

Wiadomości  spor Io wę
Otwarcie

Zimowych Igrzysk 
Harcerskich

KRAKÓW. 18 bm . n as tąp iło  w
K rynicy  u roczyste- o tw arc ie  V O 
g ó lnopo lsk ich  Zim owych Ig rzysk  
H arce rsk ich . Na u ro czy sto ść  p rzy  
byli: w icem in iste r O brony N arodu 
wej g e n e ra ł b ro n i S tan isław  -Po 
o ław ski w icem in iste r  Oświaty Z 
D em bińska o ra z  s e k re ta rz  ZG ZMP 
Iren a  B alcerzak .

W g odzinach  popo łudniow ych  na 
o dśw ię tn ie  u d ek o ro w an y  flagam i 
p lac  p rzed  Domem Z drojow ym  ?a 
częły p rzy b y w ać  ro zśp iew a n e  d ru  
żyny h a rc e rsk ie , r e p re z e n tu ją c e  
poszczególne w ojew ództw a naszego  
k ra ju . G orąco  i se rd e c z n ie  pow ita 
no p rz y b y w ające  na p lac  g ru p y  
dzieci K orei i N iem ieckiej Republi 
ki D em o k ra ty czn e j. k tó re  w ezm ą 
udz ia ł w zaw odach .

O tw arcia  ig rzy sk  do k o n a ł gen 
Popław ski.

W ieczorem  w k w a te rach  poszczę 
gólriych w ojew ództw  odbyły  się 
sp o tk a n ia  h a rc e rz y  z  p rzedstaw i 
ćielam i W ojska Polskiego. Dzieci 
woj. poznań sk ieg o , s ta lin o g ro d z  
k iego  i NRD gościły  u sieb ie  gen e  
ra ła  P opław skiego .

Narciarze polscy 
powrócili z Austrii

WARSZAWA. W czw a rte k  18 bm 
pow róciła  z A ustrii g ru p a  n a rc ia  
rzy po lsk ich , k tó ra  p rz e z  trzy  ty 
g o d n ie  tren o w ała  na alpejskie.!' 
* r  a  s a c* h z j a z (i o w y c h .

W yjazd n aszych  rep re zen tan tó w  
na m is trzo stw a  św ia ta  w ko rikuren  
c jach  a lp e jsk ic h  do A are przew i 
d z iany  je s t  w sobotę .

10 rekordów Polski 
na pływalni MDK

WARSZAWA W MDK odbyło  się 
18 bm  sp o tk a n ie  m łodzieży  szkół 
w arsza w sk ich  z czołow ym i pływ a 
kam i stolicy.

Na zak ończen ie  sp o tk a n ia  odbyły !. 
się na pływ alni MDK p ró b y  bicia 
rek o rd ó w  Polski Ogółem pływacy
w arszaw scy  ustanow ili 10 re k n r  
ćów  I- o ls ki, re a liz u ją c  zobow iążą 
r ie p o d ję te  d la  uczczen ia  II Z jazdu 
P a rtii

W sz ta fec ie  4X100 m st. dow 
m ężczyzn a u to ra m i re k o rd u  Pols»<t 
są  p ływ acy CWKS — M roczkow ski 
Kowalski, W ilkoszew ski i Koci 
szew ski, k tó rzy  uzyskali 4.06,8. Po 
n ad to  sz ta fe ty  CWKS ustanow iły  
n a s tę p u ją c e  r e k o rd y  4X100 rn st. 
klas. (K uklok, K raska , Korr+as 
P ie trz a k  — 5.10,4 i 10X100 m st 
klas. (K uklok. K raska . K ornas, Pie 
irz a k . Ja w o rsk i, P ro k o p . Getz. Glin 
ku. D erentow iez, Zeiman) 13.20.8.
. P ozosta łe  rek o rd y : 50 m na bo 
ku ju n io ró w  S z ta je rw ald  (Stal) 
45.0: 50 rn na boku m ężczyzn Mi 
n a rto w iez  (CWKS! 31.4: 50 m **t 
klas. jun io ró w  F rydysfak  (Stal! 
30.9. 50 m st. klas. d z iew cząt Ce 
d ro  (Stal) 39,3 50 m st, mot. ko 
biel G ryka (K olejarz) 38,7: 50 m 
st. moi. ju n io ró w  W ojciechow ski 
(CWKS! 38.3: 50 m st. mof. m ęż­
czyzn Paluch  (K olejarz) 31,7.

Liga hokejowa
W sp o tk a n ia ch  hokejow ych  o mi 

s trzo s tw o  *igi G w ard ia  (Bydgoszcz) 
pokonała  B udow lanych (Opole) 16:3 
(6 1, 4:1 6:1); G w ard ia  (S talinogród) 
zw yciężyła  Unię (K rynica) 5:2 (0:0, 
3:1, 2:1); Spó jn ia  z  Nowego T argu

odn iosła  zw ycięstw o w m eczu t  
m iejscow ą S ta lą  9:3 (2:0, 2:2. 5.1); 
G órn ik  (Szopienice) w ygrał z O gni­
wem (Cieszyn) 7:2 (l.Ó, 3 1, 3:1).

Przed Akademickimi 
Mistrzostwami Świata 

w  Budapeszcie
BUDAPESZT. W B udapeszcie  od- 

było się p ie rw sze  p osiedzen ie  Mię­
d zy n aro d o w eg o  K om itetu O rg an i­
zacy jn eg o  XII A kadem ick ich  Mi­
s trzo s tw  św ia ta . O bradom  p rz e ­
w odniczył se k re ta rz  g e n e ra ln y  
M iędzynarodow ego  Z w iązku S tu­
den tów  — P elikan.

P rz ew odn iczącym  K om itetu O r­
g an izacy jn eg o  M istrzostw  zo sla t 
w y b ran y  Gyula Hegyt — p rzew o d ­
n iczący  W ęg iersk iego  K om itetu  
K ultu ry  F izycznej, a  se k re ta rz e m  
Telalovo — p rzew o d n iczący  se k c ji 
w ychow ania fizycznego  i sp o r tu  
Między riarpdow ego  Zw iązku S tu­
dentów .

Kom itet O rg an izacy jn y  M istrzostw  
zdecydow ał, że u dzia ł .w  m i­
strzo s tw ach  m o g ą  w ziąć w szystk ie  
k ra je . U stalono rów nież  re g u la ­
min i p ro g ra m  M istrzostw , k tó re  
o d b ęd ą  się w B udapeszcie  w d n iach  
od 31 Ijpca do  8 s ie rp n ia  1954 r .

Bokserzy rumuńscy 
wyjadą do ZSRit

BUKARESZT. W na|blt*szvrh 
d n iach  w yjeżdża do Zw iązku Ra­
d z ieck ieg o  d ru ż y n a  bok se ró w  ru ­
m uń sk ich , k tó ra  ro z e g ra  k ilk a  
to w arzy sk ich  sp o tk a ń  z p ię śc ia ­
rzam i ZSRR. Rum uni w y stą p ią  w 
n a jlepszym  sk ła d z ie  z ..m istrzam i 
- p o r tu “ L lncą, F iatem  1 C l^ b o tan i. 
Razem z b o k se ram i re p  rezon* a cyj» 
nym i w y ja d ą  n a jlep s i ju n io rz y .
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W ypowiedzi w ogólnopccrlyjnej dy
nad tezam i n a  II Z jazd  PZPR

0 pomoc — rzeczywiście sąsiedzką | Więcej serca dla listów ludzi pracy

ne, żeby każdy wiedział, kto ko­
mu ma pomagać — ale pomocy

j sąsiedzkiej nie można 
iwać tylko urzędowo.
| Takie wyłącznie 
Icyjne. traktowanie

trakto

Uważnie przesłuchowa km t O tym planie chłop dowiady-
trzy na II Zjazd nas parti', (wał się również w sposób czy- 
Tezy stawiają przed prezydia-j sto urzędowy z karteczek, jak.e 
mi ‘ rad narodowych zadanie i otrzymywał od sołtysa — i 
lepszego niż dotychczas kiero-j ogłoszeń. Jest oczywiście waż- 
wania walką o wprost produk­
cji rolniczej. Povyyżnyrn naszym 
zadaniem jest h izy tym troska
0 podniesienie tej .produkcji w
gospodarstw; / h  małorolnych , Takjc WVłac'/.nie administra 
chłopów. hcdnym z %az'jcvjne traktowanie pomocy są 
nych czynników, które potno- s^ d7kiej doprowadziło u nas w 
gą w podniesieniu produkcji i r 1953' (j0 tego, że objęliśmy 
rolnej 'gospodarstwom mało­
rolnym tiie posiadającym konta
1 potrzebnych maszyn rolni­
czych — jest pomoc sąsiedzka.
Poiheważ w naszej gminie 
Rynno jest takich gospodarstw 
/poro — chcę zabrać głos w tej 
'sprawie.

i r-
i nią - po prostu wstyd powte- 
jdzjeć. — tylko 49 gospodarstw 
! w 11 gromadach. (Wszyst- 
j kich gromad jest u nas w 
i gminie 34). W Itr. głębiej za sta- 
| nowiłiśmy się nad tym zagad- 
|nieniem, popracowaliśmy trochę; 
'solidniej i okazało się, że po

Tezy IX Plenum oraz referat 
tow. Bieruta podkreślają z na­
ciskiem, że nieodzownym wa­
runkiem realizacji głównych za­
dań na obecnym etapie budow-

jest 
mas

pracujących, zacieśnienie więzi 
partii i organów władzy ‘ludo­
wej z masami. Bardzo ważnym 
instrumentem w tej dziedzinie 
są listy ludzi prafcy napływa­
jące do rad narodowych, mini­
sterstw', prasy, radia. W

Przyznam się szczerze, ze moc sąsiedzka potrzebna jest j  
przed zabraniem głosu w dy- j nie w 11, a w 23 gromadach | 
skusji musiałem długo szukać i nie w 49, a 150 gospodar- j 
dekretu o pomocy sąsiedzkiej j stwach. Ale i to jeszcze niej 
wśród starych papierów. W i-! wszystko. Przecież gospodarstw 
cizę w tym charakterystyczny j  bezkonnych jest
objaw, bo myślę, że tak jest nie 
tylko w naszym Prezydium 
GRN. A przecież zwłaszcza te­
raz po IX Plenum KC naszej 
partii dekret ten powinien 
znajdować się przed oczami 
wszystkich przewodniczących 
rad narodowych. Trzeba do te­
go dekretu często teraz zaglą­
dać, znać go, interesować się 
jego realizacją, przypominać 
sobie jego podstawowe przepi­
sy, chroniące biedotę' przed 
-wyzyskiem kułackim.

U nas w Prezydium niestety 
tak nie było. Mimo sporządzo­
nych planów pomocy sąsiedz­
kiej — bezkonni byli jej czę­
sto nadal pozbawieni. Jedną v 
najważniejszych przyczyn or­
ganizacyjnych takiego stanu 
było to, że sporządzanie pla­
nu pomocy sąsiedzkiej odbywa­
ło się w drodze wyłącznie ad­
ministracyjnej, to znaczy, 
sołtys, przeważnie wiele się 
zastanawiając, przysyłał 
Prezydium GRN karteczki, 
których w „odnośnych“ rubry­
kach wpisywał kto komu ma 
udzielić pomocy. Na tej podsta­
wie—.mechanicznie sporządzali­
śmy plan pomocy sąsiedzkiej.

nie ok. 300.

Dlatego uważam, że plan po­
mocy sąsiedzkiej powinien być 
przedyskutowany w gromadach 
razem z chłopami, którzy będą 
korzystać z tej pomocy i .tam
na miejscu doprowadzony w 1 n,;cjwa socjalistycznego 
szczegółach do każdego gospo- 2Wjększenje aktywności 
darstwa.

Jednocześnie nasuwają mi 
. j się takie wnioski: dotychczas w 

| pianie pomocy sąsiedzkiej była 
! przewidziana tylko ilość driió- 
| wek, którą ma odpracować ko-
jniem lub maszyną świadczący I sterstw, prasy, radia. W 1852 r. 
i pomoc. Taka praktyka, stoso- j (¡stów takich wpłynęło ponad 
Iwana m. in. w naszej gminie, j nyljon. W roku 1953 liczba ta
1 była niesłuszna. Pł:m musi j  ZOstała znacznie przekroczona, j spychaniu sprawy do innych in
przewidywać nie dniówki, ałe j j } 0  Biura Listów Polskiego Ra- j stytucji, bez zajęcia własnego

i, zobowiązywać do wykonania dja wpłynęły w roku 1951 44 i stanowiska, nieraz w dół, aż do
określonych prac polnych, a tysiące listów, w r. 1952 — 92 | instytucji lub osoby, na którą
więc orki, bronowania, spręży- j. tysiące, a w 1953 r. — 124 ty- j  skarga wpłynęła. Przejawia się

siące. Obecnie w związku z dy- \ ono w nieterminowym zalat- 
skusją przędzjaz-dówą Polskie wianiu skarg.
Radio otrzymuje ich dziennie 
750 (wobec ok. 420 w 1953 r.)

Należy podkreślić, że obywa-1 
tełe zwracają .się w swych li­
stach nie tylko z osobistymi bo­
lączkami. Poważna i wciąż ro­
snąca ilość listów dotyczy za-

nie jest jeszcze wykorzystywa­
ny w pełni, a cza-sem bywa wy­
korzystywany niewłaściwie, co 
zamiast pożytku przynosi szko­
dę.

Błędy i wypaczenia dadzą 
się w zasadzie sprowadzić do 
czterech rodzajów.

Po pierwsze: biurokratyczne, 
bezduszne „rozpatrzenie“ skar­
gi, przy którym żywą, nieraz 
bolesną ludzką sprawę traktuje 
się jak papierek. Przejawia się 
ono w niedostrzeganiu,słuszno­
ści skargi, mimo, że potwierdza 
ją życie. Przejawia się ono w

ścia zastosowania wniosków ra- 1 zbadał wydział rolny KW w 
cjonalizatorskich ob. Garbar- j Opolu, uznał słuszność zarzu- 
czyka w innych zakładach. Iłów i przekazał swe wnioski 

Nie mamy też prawa uwa- j KP Nysa, do wykonania. Ko- 
ż.ać za właściwe takiego roz- mitel Powiatowy jednak nic 
patrzenia sprawy, które o- nie uczynił w tej sprawie. Woj-

' ‘ ' widząc, że po „kontroli

nowania, siania, sadzenia itp.
Podpunkt 6 „d“ punktu III 

tez nr 2 — mówi, żeby powią­
zać pomoc sąsiedzką z pracą 
GOM-u. Według mnie, należa- 

iaszej gmi- j  toby ten punkt rozszerzyć, do- 
j  dając, że „pomoc w koniach po- 

..! winna byc ściśle powiązana nie 
Objąć już w czasie kampanii ty]ko z pracą niaSzyn GOM, ale 

wiosenno-siewnej pomocą są -; takźe z pracą maszyn prywat- 
siedzką wszystkie gospodar- j nyCh, wypożyczanych w ramach 
stwa bezkonne, które teł potno- j ponloCy sąsiedzkiej“.

W rezultacie bywa, że skarga 
na przejawy biurokracji zostaje 
również biurokratycznie załat­
wiona1. Np. ob. Józef Cholewiń­
ski, zwolniony z funkcji woźne­
go w szkole nr 2 w Sławnie na­
desłał skargę do Polskiego Ra-

takie jest nasze
moim zdaniem - 
ażeby to osiąg-

ze
nie
do
na

cy potrzebują, 
zadanie. Co —
należy zrobić, 
nąć?

Trzeba, według mnie, zain­
teresować i to szybko sprawą 
pomocy sąsiedzkiej organizacje 
partyjne, koła ZSL, ZMP i 
ZSCh w gromadach i na pod­
stawie opinii aktywu gromadz­
kiego, a nie kartki sołtysa — 
skorygować jeszcze przed akcją 
wiosenno-siewną plan pomocy 

(sąsiedzkiej. Plan pomocy są­
siedzkiej powinien być analizo­
wany i omawiany przez Prezy­
dium GRN. Członkowie Prezy­
dium powinni też —- w miarę 
możliwości — sprawdzać w te­
renie, w gromadach, jak plano­
wana jest i wykonywana po­
moc sąsiedzka.

Popełnialiśmy dotychczas po­
ważny błąd, że o planie pomo­
cy sąsiedzkiej rozmawialiśmy 
ze wszystkimi, tylko nie z ty­
mi, którzy mieli ją otrzymać.

gadnień szerszych, pisana jest j dm, że nie otrzyma! dodatko-

Dalej: pomoc sąsiedzka prze­
staje być często pomocą w chwi­
li regulowania należności za 
nią. Dopuszczamy bowiem do 
tego, że chłop, który udziela 
pomocy i ten, któremu się jej 
udziela, rozliczają się „prywat­
nie“, przy czym kułak wykorzy­
stuje taką okazję, aby pobrać 
opłatę w odrobku. Aby tego j 
uniknąć, wszelkie opłaty za po- j 
moc sąsiedzką powinny być, i 
według mnie, dokonywane S 
przez Gminne Kasy Spółdziel­
cze.

Aby te wnioski zrealizować 
— nie wolno niczego ani na 
chwilę odkładać na jutro, a 
trzeba się wziąć do pracy już 
dziś. Pomoc, sąsiedzka — to po­
ważny oręż w walce o wzorowy 
wiosenny siew.

JOZEF FRĄCZEK
Przewodniczący Prezydium 
GRN w Rybn;e, pow. So­
chaczew, woj. warszawskie.

Uzasadniona duma Polaków
Od czasu do czasu dają 

u nas słyszeć utyskiwania 
przerost * sloganów

się 
na

w naszym
cyc,ni. Czy są to słuszne głosy? 
Może trochę. Ałe tylko trochę. 
O tyle, że w istocie są tacy, 
co korzystają ze sloganów, by 
pokryć nimi swoje ubóstwo 
umysłowe.

Z drugiej jednak strony na­
leży stwierdzić, że nasza pro­
paganda nie zawsze umie wy­
zyskać wielką siłę atrakcyjną 
niektórych haseł. Na ostatnim 
plenum padły oszałamiające 
słowa o tym,' że w niespełna 
dziesięć lat od chwili wyzwo­
lenia zajmujemy piąte miejsce 
w Europie, jeżeli chodzi o glo­
balną produkcję przemysłową. 
Piąte miejsce w Europie, w 
której dziesięć lat temu zajmo­
waliśmy jedno z ostatnich. Pią

wśród wolnych narodów zna­
leźć się musi również miejsce 
dla Polski? Okrzyki: „Noch ist 
Polen nicht verloren“ (Jeszcze 
Polska nie zginęła) jakimi wi­
tano Polaków w Niemczech po 
klęsce powstania listopadowe­
go-, czy „Honneur aux Polonais" 
(Chwała Połakom), jakimi 
witano ich we Francji, by­
ły nie tylko wyrazami uzna­
nia dla bohaterskiego narodu, 
ale również przekonania, że na­
rody ciemiężone mają w nim 
trwałego sojusznika. Tylko w 
klimacie tego wielkiego  ̂uzna­
nia i serdecznej życzliwości dla 
Polski i Polaków mogła roz­
kwitać przyjaźń Mickiewicza i 
Puszkina, Lelewela i Lafa- 
yette'a, Worcella i Hercena, 
Sierakowskiego, Szewczenki  ̂ i 
Czernyszewskiego. Zmieniły 
się siły społeczne, kierujące

A subiektywnie, w odczuciu 
narodów?

Rządcy sanacyjni, chcąc ra­
tować swój „honor“, wsadzali 
do więzienia tych w kraju, któ­
rzy bili na alarm z powodu sy­
tuacji polskiej gospodarki. Za­
pominali o tym, że nie można 
trzymać pod kluczem skutków 
tej gospodarki. Mnożyły się za 
granicą drwiny z „polskiej go­
spodarki“ : slogan propagan­
dowy hakaty znajdował żer. 

Dziś nie usłyszymy

przez .obywateli, którzy wystę­
pują jako współgospodarze kra­
ju, powodowani troską o pra­
worządność ludową, o ochronę 
mienia społecznego, o wykony­
wanie planów gospodarczych.

Oto np. Bronisław Lichota, 
pracownik Wydziału Konserwa­
cji Gdańskiej Stoczni Remon­
towej, powołując się na prze­
mówienie towarzysza Bieruta 
na IX Plenum, wskazuje na złą 
organizację pracy i wadliwy 
system wynagradzania, z które­
go . korzystają bumelanci. Do 
Polskiego Radia zwrócił się, 
gdy jego krytyka została na 
zakładzie pracy przez dyrekcję 
zlekceważona. „Nie wiem, czym 
ja na to zasłużyłem u naczel­
nego dyrektora — pisze ob.
Lichota — ale zmienić — to ja 
się nie zmienię, bo słowa towa­
rzysza Bieruta idą prosto do 
mojego serca“.

Kontrola przeprowadzona 
przez Centralny Zarząd Mor­
skich Stoczni Remontowych po­
twierdziła słuszność wszystkich 
zarzutów ob. Lichoty. Zwołano 
naradę produkcyjną, w wyniku 
której wcielono w życie słuszne 
wnioski autora listu.

Listy stanowią nieocenioną 
pomoc dla organów władzy lu­
dowej, a nieraz są pierwszym 
sygnałem o brakach czy scho-j 
rżeniach. Przez trzy lata dzia­
łania uchwały Partii i Rządu
0 trvbie rozpatrywania skarg
1 zażaleń, listy pomogły wy­
równać wiele krzywd osobi­
stych, pomogły zwalczać prze­
jawy biurokracji, likwidować 
kumoterskie kliki, utrącać szko­
dliwą działalność kułaków i 
ukrócać wyzysk kułacki, wykry- j pracę(l).

wego wynagrodzenia za palenie 
w piecach, które, jego zdaniem, 
nie wchodziło w zakres jeg-o 
obowiązków oraz, że syn jego, 
który założył instalację elektry­
czną w szkole — nie otrzymał 
należności. Wobec tego, że ob. 
Cholewiński podkreślił, iż zwra- jmadzlom 
cał się już kilkakrotnie do Pre- partyjnej

graniczą się do wyrównania 
indywidualnej krzywdy, bez 
sięgnięcia do przyczyn, które 
ją zrodziły.

Napływały przecież rn. in 
listy, w których chłopi skarżyli 
się na kumoterskie kliki po- j 
pierające kułaków kosztem ma- ; 
toroinych i średniorolnych, na j 
nieuwzględnianie przy .wymia- ; 
rze dostaw i podatków kon j 
kretnych warunków danego go- 1 
spodąrstwa. Ale płytkie rozpa­
trywanie każdej skargi z osob­
na, bez wyciągania politycz 
nych wniosków sprawiło, że 
listy nie zawsze były trakto­
wane przez właściwe rady na­
rodowe i instancje partyjne, 
jako sygnały o naruszeniu so­
juszu robotniczo-chłopskiego.

Po trzecie: przy rozpatrywa­
niu skarg zdarza się też nie­
rzadko, że wyciąga się słuszne 
wnioski i podejmuje słuszne u- 
chwały, lecz nie wprowadza się 
ich w życie. Wynika to z braku 
kontroli, przede wszystkim 
społecznej. Bardzo rzadko spra­
wy będące przedmiotem skar­
gi, stawiane są na naradzie 
produkcyjnej, na zebraniu gro- 

bądź w organizacji 
W ten sposób spra-

nicki widząc, ze po 
uszło mu wszystko na sucho — 
zwolnił z pracy autora listu i 
innych. Dopiero powtórny list 
do Polskiego Radia pomógł, j 
Wojnicki został usunięty 7. par- j 
tii oraz zwolniony z pracy z 
art. 32. Robotników niesłusz­
nie zwolnionych przyjęto z po­
wrotem do pracy.

Nie zawsze jednak instancje 
partyjne wyciągają konse­
kwencje partyjne w stosunku 
do członków partii winnych 
tłumienia krytyki.

Co należy zrobić, aby usu­
nąć istniejące jeszcze wypacze­
nia w sposobie załatwiania 
skarg i zażaleń, aby skutecz- 

j niej walczyć z tłumieniem kry 
! tyki, aby uchwała Partii i Rzą- 
] du stała się mocnym ogniwem 
| więzi z masami i bodźcem do 
(zwiększenia twórczej inicjaty- 
1 wy mas?
j a) Wydaje się, że nieodzow- 
jnym warunkiem jest wzmocnię 
nie czujności instancji i orga-jju.

W sprawie rad
Zabierając glos w dysku- 

| sji przedzjazdowej. chciałbym 
; wskazać na pewne formy, które 
; na obecnym etapie mogłyby 
( zwiększyć jeszcze bardziej pręż- 
; ność sojuszu robotniczo-chłop­
skiego w walce o podniesieni 

! produkcji rolnej na wyższy po- 
! ziom.
( Zgadzam się z tow. Brzozą, 
i który zabierając głos w dvs-;u- 
i sji na łamach „Trybuny Ludu“, 
j  uważa, iż trzeba zbliżyć orga- 
i na naszej władzy ludowej do 
(gromady. Wydaje mi się jednać,
| że propozycja tow. Brzozy, aby 
i w tym celu stworzyć rady gro- 
1 madzkie na miejsce istniejących 
1 obecne rad gminnych, byłaby 
| dla nas na obecnym etapie zbvt 
j kosztownym posunięciem, r.wią. 
j zenym z poważnym zwiększe- 
: niem kosztów administracyj- 
1 nych oraz z trudnościami kn- 
j drowymi, lokalowymi itp. Dia- 
! tego też należałoby się zastano- 
i wić, aby słuszną myśl zreałizo- 
| wać w bardziej osiągalnej for- 
I ir.ie. Sięgnijrąy do doświadczeń 
naszej dotychczasowej pracy na 
wsi.

W .toku walki o wywiązywa­
nie się wsi z obowiązkowych 
dostaw, już od trzech lat w 

. ! gromadach prawie w całym kra. 
wokół sołtysa powstał krąg

zydium MRN w Sławnie, Pol- j Vva tefczy się w gronie „wta- 
skie Radio przesłało sprawę do jemniczonych'“, a pomija się 
wyjaśnienia do Prezydium j sposobność do przedyskutowa- 

"  ' 1 nia kwestii dlaczego jest źle.
nie wskazuje się winnych, nie 
podkreśla się zasługi obywate­
la, który zło wytknął, nie wy-

WRN w Koszalinie. Odpowiedź 
udzielona ob. Cholewińskiemu 
przez Wydział Oświaty Prezy­
dium W RN brzmi:

„a) w sprawie dodatku za 
palenie należy zwrócić się do 
MRN w Sławnie,

b) w sprawne wynagrodzenia 
za założenie instalacji świetlnej 
należy Wydział Oświaty Prezy­
dium PRN w Sławnie zaskar- 

i żyć w sądzie (!) “. _
Daje się zauważyć, że biuró- 

1 kraci uzbroili się w szereg for- 
! mulek, przy pomocy których 
I „formalnie“ sprawę załatwiają,
I w gruncie rzeczy nic nie zrnie- 
! 11 łając.

Po drugie: sprawa zostaje 
często rozpatrzona i załatwiona 
w sposób wąski i niepełny. Np
ob. Wincenty Garbarczyk, śl u - 
sarz-mechanik, pracownik Doi 
nośląskic.h Zakładów Wytwór 
czych Urządzeń Radiowych w 
Dzierżoniowie opracował szereg 
wniosków racjonalizatorskich, o 
wprowadzenie w życie których 
uparcie walczył. Niektóre z nich 
zostały wykorzystane, jednak 
kierownictwo, prawdopodobnie 
chcąc uniknąć ciągłych „kłopo­
tów“, jakich przysparzał upar­
ty racjonalizator, wymówiło mu

te miejsce w Europie, do której | narod¿w
dziesięć lat ternu weszliśmy o 
kaleczeni, wyniszczeni z fatal­
nym tłumotkiem spuścizny ka­
pitalistycznej na plecach.

Co zrobiliśmy; by to piękne 
osiągnięcie wypełnić żywą pul­
sującą treścią? Co uczyniliśmy 
by nie zszarzało, nie zamieniło 
się w pusty slogan, by miało 
wielką mobilizującą siłę? Czy 
wyjaśniamy w dostatecznej mie­
rze polskim robotnikom i chło­
pom, że przed prawdą, zawar­
tą w tym stwierdzeniu chylą 
dziś na Zachodzie czoła nawet 

którzy jeszcze wczoraj ironi-

o wolność,

kpin z polskiej gospodarki. Na­
tomiast często słyszymy, o war­
szawskim tempie pracy. Dziś 
nikt już nie lekceważy polskiej 
gospodarki. Jedni mówią o niej 
z szacunkiem, inni — zresztą 
znaczna mniejszość — z niena­
wiścią, ale kto posiada rozum 
w głowie, nie ma już odwagi 
z niej kpić. Coraz częściej zmu- 

wet nasi wrogowie

wać rezerwy i usuwać przeszko- 
nigdziej jy  w produkcji, walczyć z mar- 

' notrawstwem, pomogły w <>-
czyszczaniu aparatu admini­
stracyjnego i gospodarczego, a 
nawet szeregów partii ze szko­
dliwych elementów.

W obliczu zadań, wysunię­
tych przez IX Plenum, należy 
stwierdzić, że ten instrument

Gabine.t Ministra 
Przemysłu Maszynowego ogra­
niczy! się do stwierdzenia, że 
obi "Garbarczyk został bezpod­
stawnie zwolniony i że „może 
na życzenie“ powrócić do daw­
nej pracy. Ministerstwo nie po­
ciągnęło natomiast do odpowie­
dzialności winnych hamowania 
ruchu racjonalizatorskiego, ani 
nie zainteresowało się możliwo-

korzystuje okazji do wzmoże­
nia aktywności innych i kon­
troli z ich strony.

Po czwarte: już właściwie 
nie wypaczeniem, a wręcz prze­
stępstwem, jest prześladowanie 
autorów listów. Metody szyka­
nowania za krytykę bywają 
dość wymyślne i zamaskowa­
ne. Najbardziej popularną for­
mą tłumienia krytyki jest 
„wzięcie na warsztat“ autora 
skargi, zamiast sprawy, którą 
on porusza. Czyni się wów 
czas wszystko, by wygrzebać 
jego domniemane czy nawet 
rzeczywiste przewinienia i błę­
dy w celu podważenia w ten 
sposób prawdziwości skargi. 
Są i inne sposby. Można 
„śmiałka“ przesunąć na pracę 
gorzej płatną, pomijać przy a- 
wansach i premiach, powierzyć 
mu pracę, której nie podoła. 
Zdarzają się jeszcze nawet wy­
padki zwolnień, kierowania 
spraw do sądu pod zarzutem 
oszczerstwa, prób usuwania z 
partii.

I, niestety, nie zawsze auto­
rzy listów krytycznych znajdu­
ją w organizacjach partyjnych 
pomoc i oparcie, na jakie za­
sługują. Np. ob. Aleksander 
Chełstowski, pracownik PGR 
Sławniownlce napisał w liście 
do Polskiego Radia o ordynar­
nym stosunku do robotników 
kierownika PGR, Wojnickiego, 
członka partii, i o jego marno- 

i trawnej gospodarce. Sprawę

nizacjl partyjnych na tym od- , 
cinku. Chodzi o to, aby pod­
stawowe organizacje partyjne 
traktowały właściwe rozpatry­
wanie skarg i zażaleń na swo­
im terenie jako ważną część 
swej roboty poiityczno-wycho- 
wawczej — systematycznie, na 
codzień. Podstawowe organiza­
cje partyjne winny analizować 
sprawy zasygnalizowane w 
skargach, w powiązaniu z ca­
łokształtem stosunków w fa-, 
bryce czy gromadzie, wycią­
gać wnioski oraz troszczyć się
0 wprowadzenie ich w życie. 
Dotyczy to również organiza­
cji ' partyjnych w minister­
stwach, centralnych urzędach
1 zarządach. > 

h) Instancje partyjne wszyst­
kich szczebli winny okazać 
większą niż dotąd pomoc prze-

j de wszystkim radom narodo- 
wym w poprawieniu ich pracy 

,L_! jnad skargami i zażaleniami.
| Chodzi o to, by wszystkie 
| rady narodowe korzystały ze 
i skarg i zażaleń, jako źródła 
( dla lepszego poznawania bolą­
czek ludności i zaspokajania 

| ¡ej potrzeb oraz dia wciągania 
I jej do udziału we współrządze­
n iu . Jest faktem stwierdzonym, 
że największa ilość skarg 
wpływa do organów central­
nych, prasy i radia. A chodzi 
przecież o to, aby obywatele z 
całym zaufaniem zwracali się 
też do rad narodowych na swo­
im terenie.

Zadania wysunięte przez IX 
Plenum same przez się pod­
kreślają wagę właściwego sto­
sunku do skarg i zażaleń, by­
leby jednak wskazane, aby dać 
temu bezpośredni wyraz w 
tezach. Zagadnienie to zasłu­
giwałoby na uwagę II Zjazdu 
Partii.

IRENA KENSKA 
Dyrektor Biura Listów 

Polskiego Radia

• 1 ; 1 szeni są nawei nasizmieniały zasięg, ogniska 1 mc- do s|ów „zna,nja. j rzeczy- 1
i tody walki, jedno pozosta.o I wjstość zrnusza jch — wrogów ; 
niezmienione: _ udział. w : meJ | j sceptyków do zastanowienia |

się, jak to się

Brak czasu nie uspraw ied l iw ia

został
niekła-

udzial. w niej 
Polaków i ściśle z tym związa­
ny szacunek narodów.

Ten cenny kapitał straciliś­
my doszczętnie w ciągu dwu­
dziestu lat drugiej niepodleg­
łości Na przestrzeni krótkiego 
okresu czasu, między wyprawą 
na Kijów a szosą zaleszczycką, 
roztrwonione zostało pi zez 
burżuazję polską wszystko to, 
co było owocem ofiarnością wie­
lu pokoleń, zmarnowany 

j podziw narodów i ich 
[ mana życzliwość. Jedynie 
I wolucyjna klasa robotnicza 
i towala honor Polski.

Gdy czytamy historię dwu­
dziestolecia, odbieramy '' Ą

! zatarte wrażenie, że wszyst­
ko, dosłownie _ wszystko,

I czyniła sanacja, było 
cione na to. aby miejsce u- 

| znania narodów zajęta P(̂ aI 
; da. Wyprawa na Kijów, oblęń- 
1 ne sny mocarstwowe bez żad­
nego pokrycia —- chyba, ze za 
nie

z dnie­
nie za-

re- 
ra­

co ; 
obli- i

ci, „ ,
cznie uśmiechali się, gdy 1110, 
wiono o naszych o s ią g n ię c ia c h  
gospodarczych? Czy mówi się 
dość przekonująco o tym, ze 
narody odnoszą się do nas z 
coraz większym uznaniem?

Byt czas, gdy byliśmy ota­
czani powszechnym szacu n- 
kiem. W drugą niepodległość 
wkraczaliśmy z olbrzymim ka­
pitałem uznania wszystkich 
narodów dla naszych zasług.
Cenny to był kapitał i drogo 
okupiony. Gromadziliśmy g° 
przez długie lata niewoli, 
krwią i wyrzeczeniami najlep­
szych w narodzie. Nie było w ivj K„ ....
Europie i poza Europą takiego j ckjopom ukraińskim 1 
pola wałki o wolność, na ’yO-jkim i handel emigracyjny po 
rym zabrakłoby Polakow. 1 -chłopami.
Wszystkim większym bitwom o j 0jpyka 
lepsze jutro ludzkości daliśmy j j-jjjtłercm 
„najlepszych generałów i naj­
bardziej bohaterskich żołnie­
rzy“ — jak powiedział Engels.
W poszukiwaniu dróg^ do włas­
nej wolności „najlepsi synowie 
Polski spieszyli wspierać wszę­
dzie klasy rewolucyjne 
(Lenin). Czyż mam jeszcze raz 
wymienić wielkie nazwiska
tych wszystkich Polaków, kto- j 1,1 obiektywnie sprawę tę roz- 
rzy w imię dobrze pojętej s0 j j , ¿twierdzenie, które pa-
darności narodów, wałczącyc. j- osta,tnim plenum: Polska 
o wolność, spieszyli na k< - s ; iatym miejscu.
.barykadę, w przekonaniu, « I n a  PW >

uważać będziemy powszech­
ną nędzę w kraju —r wyprze
dawanie majątku narodowego 
wyprawy pacyfikacyjne p ®
- - . u*, n  111 o u’ 1 ni i bidiorus

awanturnicza
! polityka zagraniczna i Pakl z 

— - wszystko to spra
i wił0 że haniebne dwudziesto- 
! i cci*’

stało, że Polska 
t w ciągu dziesięciolecia potrą- 
(fila nie tvlko odbudować kraj, 
(nie tylko go rozbudować, me 
j tylko wydźwignąć się 
| kich miejsc na piąte, ale 
i dowalać się osiągniętym, mys- 
1 leć dziś i działać tak, by nie 
pozostać na zdobytych pozy­
cjach, by iść dalej i wyprze­
dzać tych, co jeszcze wczoraj 
byli przed nami.

Rezultat takiego — konsek­
wentnego — zastanowienia mo- 

| że być jeden:
1 przekonanie, że tylko władza 
i sprawowana przez lud, może 
i tego dokonać.
: I dlatego z wielką siłą na­
rzuca się jeszcze raz pytanie 
postawione na początku: 

i co zrobili nasi literaci i pub- 
i licyści, by doprowadzić do 
| świadomości polskich robotni­
ków i chłopów, że wznoszenie 
(fabryk i domów, że wydziera­
nie ziemi jak najbogatszych 

I plonów jest dalszym ciągiem 
! tej samej wałki, jaką toczyli 
j Kościuszko i Lelewel, Mickie­
wicz, Dembowski i Bern, Jaro­
sław Dąbrowski i Sierakowski, 

Swier-

Najczgściej jest tak, że szko­
lą ma najlepszych pomocników 
wśród uświadomionych rodzi­
ców. Rodzice ci, rozumiejąc wa­
gę wychowania młodzieży, sta­
rają się przyjść szkole z pomocą.

Przyjść szkole z pomocą — 
znaczy to nie tylko brać u- 
dzial w pracach komitetu rodzi­
cielskiego, ale również poma­
gać w wychowaniu własnego 
dziecka. Matka Piotra W. z Mi- 
kuszowic Śląskich bardzo prze­
jęła się, gdy syn jej w1 końcu 
roku otrzymał „dostatecznie“ z 
zachowania. Świadoma swych 
zadań matka wyciągnęła stąd 
wnioski, przestudiowała litera­
turę traktującą o wychowaniu 
dzieci, energicznie zajęła się 
pracą wychowawczą nad włas­
nym dzieckiem i pomaga dzi­
siaj również w wychowywaniu 
rówieśników- jej syna w klasie. 
Takich przykładów jest dużo.

Ale znamy również przykła­
dy inne. Przykłady takie, gdy 
rodzice nie wykazują zaintere­
sowania wychowaniem swego 
dziecka, uważają, że jest to za­
danie wyłącznie szkoły. Nie­
stety zdarza się często i tak, 
żę brak zainteresowania spra­
wami własnego dziecka nie

rządów sanacyjnych I cy
¡zamknęliśmy fatalnym M ,m 
i sem.

Jak sie przedstawia sprawa 
¡uznania dla Polski dziś, w dz.e 
! siątyin roku władzy ludowej, 
j w dziesiątym roku ludowej go- 
1 spodarki?

; Waryński, Dzierżyński i
jeżewski? Co zrobili, by polscy j  wynika z niskiego stopnia 
i górnicy i marynarze, metaiow- j świadomości rodziców, ale — 

robotnicy rolni zrozumieli, j rzekomo —- z braku czasu. Do­
żę przez swój wysiłek stają się j tyczy to zwłaszcza niektórych 
agitatorami socjalizmu na ca- j aktywistów partyjnych, którzy 
tym świecie, że swą pracą zdo­
bywają coraz większy szacu­
nek narodów? I że uznanie 
narodów dla Polski powinno 
być dla nich tytułem do słusz­
nej szlachetnej dumy.

LEON PRZECASKI 
literat

uważają, ze mają prawo uświa­
damiać innych, ałe nie muszą 
wychowywać własnych dzieci.
Niejeden ojciec czy matka, za­
jęci sprawami publicznymi, nie 
znajdują czasu na zaintereso­
wanie się sprawami własnego 
dziecka, nie widują go nawet 
całymi dniami.

Oczywiście, że taka 
rodziców powoduje często bar­
dzo poważne szkody. Dziecko, 
które poza szkołą jest puszczo­
ne samopas, narażone jest na 
to, że dostanie się pod wpływy 
inne aniżeli domu; a bywa i 
tak, że dostaje się pod wpływy 
ideologiczne wprost przeciwne 

i temu, co jest najświętszym dia 
i rodziców.
| Oto klasyczny przykład. 
Wojtek jest uczniem IX klasy 
jednej ze szkól 1'PD w Warsza­
wie, jest to chłopiec zdolny, 
ale niesforny, pozwalający 
sobie na różne wybryki. 
Ojciec Wojtka niczym nie po­
maga w wychowaniu swego 
syna. Mało tego — w zaślepie­
niu zwała winę za braki wy­
chowania chłopca na szkolę. 
A najciekawsze, że ojciec 
Wojtka, członek partii, jest... 
wizytatorem szkól CRZZ.

Zdarza się i tak, że rodzice 
nie tylko nie pomagają szkole, 
ale wręcz przeszkadzają jej. 
Jak ocenić postępowanie człon­
ków partii rodziców Edzia L.. 
ucznia lii klasy 2-ej szkoły 
TPD w Warszawie, którzy speł­
niają wszystkie zachcianki 
rozkapryszonego dzieciaka, za­
chowującego się w szkole bar­
dzo źle, bijącego kolegów? Gdy 
chłopca pozbawiono za karę 
udziału w wycieczce do, kina, 
■matka „poradziła sobie“ w ten 
sposób, że wykupiła mu od­
dzielnie bilet do kina. Chłopiec, 
wszedł na salę, podszedł do 
świetliczanki i powiedział: — 
No, i czyje na wierzchu?

Inny przykład: syn pracow­
nika Komitetu Wojewódzkiego 
w Koszalinie został usunięty

postawa [ ze szkoły ogólnokształcącej za 
'chuligańskie wyczyny. Rów­
nież ZMP wykluczyło go ze 
swoich szeregów. Rezultat? Po 
paru dniach — dzięki wpływom 
ojca — chłopiec jest w innej 
szkole, i jest znów w ZMP, bo 
boją się ojca z KW.

Jeszcze bardziej drastyczny 
przykiad — to historia, prze­
kazana redakcji, w której pra­
cuję, przez korespondenta A. 
Micorka z Bielska Białej. Czło­
nek partii Cesarz zażądał od 
nauczyciela poprawienia stop­
nia jego synowi, a kiedy tak 
się nie stało, Cesarz, naduży­
wając władzy, doprowadził do 
tego, że nauczyciel zrezygno­
wał z pracy w szkole.

Zdarza się często, że dzieci 
zarażone przykładem 
stają się „małymi dygnitarza- , ^  
mi“ w szkole. Czemuż nie m iał-! 
by być „małym dygnitarzem“ 
Janek K. z Poznania, skoro je­
go ojciec uważa za słuszne od 
wozić syna codziennie do szko­
ły służbowym samochodem?

Czemuż nie miałby zadzie­
rać nosa Stefek B. z Warsza„ 
wy, skoro jego ojciec uważa, iż 
ten zdrowy chłopak powinien 
wcześniej być zwolniony od in­
nych dzieci na ferie zimowe, 
bowiem ma jechać z rodzicami

wiem, że i nauczyciel „dla 
świętego spokoju“, albo „by 
nie narażać się“ rezygnuje ze 
słusznego postawienia sprawy.

Nie ulega wątpliwości, 
członkowie partii muszą i 
sprawie wychowania własnych 
dzieci dawać przykład innym, 
że dzieci towarzyszy powinny 

(być w szkole przodującymi za- 
j równo w nauce jak i zacho- 
i  waniu uczniami. Szkoła i ko- 
I mitet rodzicielski mają prawo 
j żądać od partyjnych rodziców 
| pomocy w pokonywaniu wszel- 
j kich trudności organizacyjnych 
i wychowawczych.

Prawdą jest, że członkowie 
| partii — zwłaszcza aktywiści 
¡partyjni mają więcej obowiąz- 

. . .  (ków od innych pracowników.
1 Ale prawdą jest również, ze

aktywu gromadzkiego, który >v 
jednych powiatach jest nazywa­
ny „trójką gromadzką“, w in­
nych „zespołem gromadzkim“* 

Nasze dotychczasowe do­
świadczenie wskazuje nam, że 
tam, gdzie pracowały takie „ 
spoty gromadzkie“ czy „trójki 
gromadzkie“, gdzie nimi właś­
ciwie umiała się posługiwać 
GRN, oraz istniało kierownic­
two nimi ze strony organizacji 

; partyjnych, tam akcja skupu 
( przebiegała na ogół sprawa«
! i szybko.
1 I odwrotnie, w gromadzie, 
j gdzie taki kolektyw aktywu gro- 
j madzkiego nie istniał, lub był 
i niedoceniany przez GRN i o>
| ganizacje partyjne, gdzie skup 
| był prowadzony wyłącznie przez 
j  aktyw z zewnątrz i sołtysa, tani 
j było wiele trudności, często po  
! pełniano pomyłki w stosowaniu 
j ulg i orzecznictwie karno-admi- 
j  nistracyjnym.

W związku z tym nasuwa s'$ 
myśl: jeśli w pewnym stopn'u 
umieliśmy wykorzystać te ko­
lektywy aktywu gromadzkiego 
dla przeprowadzenia akcji sku­
pu, to dlaczego nasze organiza­
cje partyjne, GRN nie mogą p o  
kierować tymi kolektywami ł 
zmobilizować je do walki o 
wzrost produkcji rolnej w g ro  
madzie, oraz do innych zadań, 
postawionych przez łX Plenum 
KC.

Doświadczenie naszej pracy 
na wsi wskazuje, że nie wystar­
cza w gromadzie praca same- 

| go sołtysa. Samo życie nasuwa,
'■ iż wokół niego winien się zgru- 
j pować kolektyw aktywu, skła­
dający się z chłopów pracują*

| cych, który stanowiłby przedhi- 
: ż.enie naszych organów ludo- 
; wych w gromadzie.

Proponuję zatem, aby istnie­
jące kolektywy aktywu g ro  

\ madzkiego tzw. „trójki g ro  
i madzkie“ czy „zespoły gromadz­
kie“,., po przeprowadzeniu wy­
boru przez gromadę, przekształ­
cić w rady gromadzkie — prze­
wodniczącym takiej rady gro­
madzkiej mógłby zostać do­
tychczasowy sołtys.

Wskazane byłoby, aby został 
i wydany także w tej sprawie de- 
! kret Rady Państwa, lub ustawa 

że | sejmowa, określająca uprawnie- 
w ; nia takiej rady gromadzkiej.

Tworząc rady gromadzkie o-' 
i bok istniejących rad gminnych.
; nie tylko rozszerzylibyśmy za- 
| kres udziału mas chłopstwa 
i pracującego w rządzeniu k:a- 
j jem, ałe stworzylibyśmy zara- 
ztm większe niż dotychczas 

| możliwości dla praktycznej re- 
; alizacji trójjedynej zasady le- 
j riinowskiej.

Można wziąć dla przykładu 
: dekret o pomocy sąsiedzkiej, 
j który nie jest często przestrze- 
( gany, gdyż GRN jest zbyt od- 
( dalona od gromady. Rada gro­
madzka odpowiednio pokiero- 

jest, gdy partyjnik, j wana przez GRN i organizację 
znajduje czas na wiele j partyjną mogłaby z powodze 

zajęć, nie znajduje
który 
różnych
jednocześnie czasu r,a wycho­
wanie własnego dziecka. Czę­
sto spotka się taki członek par­
tii z obiektywnie uzasadnio- 

•zuterri dwulicowości, 
zarzutem, że inną postawę 

zajmuje w życiu publicznym, a 
inną w życiu prywatnym. Tłu­
maczenie się w takim wypadku 
„brakiem czasu“ nie jest żad

nym
z

j niem kontrolować wykonanie 
I dekretu o pomocy sąsiedzkiej. 
(Podobnie przedstawia się spra­
wa z ustaleniem kolejności ob- 

| sługi’gospodarstw przez maszy- 
; ny GOM-owskie fid.

Przykłady takie można by 
mnożyć — wszystkie one wska- 

jzują na to, że dla zabezpiecze- 
| nia pełnego wykonania wy- 
S tycznych zawartych sv tezach

Zakopanego?
Jasna rzecz, że przejawy 

amania praworządności łudo-

t!o

wej, wygrywania swego stano- (pokolenia na uczciwych 
wiska dla pokrycia nieróbstwa, (oddanych sprawie Polski 
bumelanctwa a czasem i chuli­
gaństwa dziecka — zasługują 
na jak najostrzejsze potępienie, 
i' najczęściej — choć nie zaw­
sze —- znajdują takie potępię- ( miesięcznika
nie. Nie zawsze zdarza się bo- ! „Szkoła i Dom“

nym tłumaczeniem. Wychowa- przedzjazdowych, konieczne jest 
nie dziecka nie jest bowiem przybliżenie naszych organów 
tylko prywatną sprawą ojca lub władzy ludowej do gromady, 
matki. Wychowanie młodego \ Tutaj bezpośrednio toczyć s,ę

ludzi ( będzie walka o wykorzystań,« 
Ludo- i wszystkich rezerw tkwiących w 

(gospodarce indywidualnej dla 
(podniesienia na wyższy poziom 
( produkcji rolnej._

wej obchodzi nas wszystkich.

MATYLDA NIESZYN
Sekretarz redakcji TADEUSZ WRÇB1AK 

Asystent Szkoły Partyjnej 
przy KC PZPJ^
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C zytelnicy i korespondenci piszą:
Zawalidroga

W Zakładach Przemysłu Ba­
wełnianego im. F. Dzierżyń­
skiego w Łodzi, w o-ddziale 
przygotowawczym tkalni no­
wej stoi maszyna — krochma- 
larka osnów. Maszyna ta jest 
juz od dwóch lat nieczynna i 
nikt się nią nie interesuje, bo 
jak orzekło kierownictwo od­
działu nie nadaje się ona do 
produkcji.

Maszyna zajmuje bardzo du­
żo miejsca w hali produkcyjnej, 
a tymczasem osnów gotowych 
do założenia na krosna nie ma 
gdzie składować — toteż ukła­
dane w przejściach brudzą się,

co z kołei, powoduje obniżanie
ich jakości.

Kilkakrotnie kierownictwo 
zakładu zwracało się do Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu 
Bawełnianego o przekazanie 
krochmalarki jakiemuś mniej­
szemu zakładowi, gdzie maszy­
na mogłaby jeszcze być wyko­
rzystana w produkcji, albo też 
jeżeli w ogóle się nie nadaje, 
o zakwalifikowanie jej na złom. 
Centralny Zarząd nie kwapi się 
jednak z podjęciem w tej spra­
wie — decyzji.

ADAM DRECZKO 
Łódź

Dłiuio i brz skutku
Państwowy Ośrodek Maszy­

nowy w Lutolu Suchym w 
powiecie międzyrzeckim pow­
stał wiosną 1953 roku. Po­
mimo braku odpowiednich po­
mieszczeń i wielu innych trud­
ności POM nasz stara się wy­
wiązać w pełni ze spoczywają­
cych na nim zadań. Istnieje 
jednak pewien brak, który bar­
dzo nam utrudnia pracę. Otóż 
na skutek niedostarczenia do­
tychczas energii elektrycznej, 
remonty maszyn wykonujemy 
w prymitywny sposób — ręcz­
nie, gdy tymczasem obrabiarki 
i inne maszyny stoją niewyzy- 
skane.

Na szereg naszych interwen­
cji, Przedsiębiorstwo Elektryfi­
kacji Rolnictwa w Poznaniu za­
łożyło u nas instalacje świetl­
ne oraz doprowadziło insta­
lacje energii elektrycznej do 
maszyn. Korzyści z tego nie 
mamy żadnej, ponieważ po­

znańskie przedsiębiorstwo nie 
przekazało komisyjnie wyko­
nanych prac, a z tego po­
wodu Przedsiębiorstwo Zbytu 
Energii w Międzychodzie nie 
chce zainstalować licznika. Na 
dalsze nasze interwencje, licz­
nik w końcu został założony 
okazało się jednak, że instala­
cje są wadliwie wykonane, co 
przeszkodziło w dostarczaniu 
nam energii elektrycznej.
- Poznańskie Przedsiębiorstwo 

Elektryfikacji Rolnictwa nie 
liczy się wcale z zadaniami, 
jakie stoją przed naszym 
POM, ani z trudnościami z ja­
kimi na skutek ich brakorób- 
stwa — borykamy się, to też 
nie spieszy się wcale z usunię­
ciem usterek w założonych 
instalacjach.

IRENEUSZ HORBANOWICZ 
POM Lutol Suchy 
pow. Międzyrzecz

A to będzie z majem
Będąc w Ustroniu zakupiłam 

w sklepie kalendarzyk kieszon­
kowy na rok 1954. Oglądając 
go w domu dowiedziałam się z 
niego, że bieżący rok będzie 
krótszy od normalnych o całe 
cztery miesiące. Ostatecznie li­
stopada i grudnia specjalnie 
nie żałuję, ale przeciwna jestem 
zlikwidowaniu dwóch najpięk­
niejszych miesięcy w roku jaki­
mi są maj i czerwiec.

Bardzo lubię słuchać śpie­
wu słowików w maju i nie

wiem dlaczego drukarnia im. 
Rewolucji Październikowej w 
Warszawie, chce mnie tej przy­
jemności pozbawuć. A może 
wydawnictwo „Sztuka“ doko­
nało sztuki skrócenia roku o 
cztery miesiące?

Pomyśleć tylko, że kalenda­
rzyk ten posiada nakład, aż 250 
tysięcy egzemplarzy.

GERTRUDA DAWIDOWSKA 
PGR — Łaplennica 

Koszalin

Hhidem listów naszych czytelników

Pasażerom MPT
W liście skierowanym do re­

dakcji ob. Janusz Sowa z War­
szawy pisał: »

„Dn. 8.12.53 r. jechałem wo­
zem Miejskiego Przedsiębior­
stwa Taksówkowego Nr 1323 z 
ul. Krakowskie Przedmieście do 
ul. Siewierskiej. Razem ze mną 
kierowca taksówki zabrał nie­
wiastę na ul. Oczki. Gdy pasa­
żerka wysiadła, licznik wybił su­
mę zl 9.50. Kierowca tłumacząc 
się brakiem reszty pobrał zl. 
13. Ja wysiadałem przy stanie 
licznika zł. 16,50 lecz zmuszo­
ny byłem zapłacić zl. 20, bo 
kierowca w dalszym ciągu nie 
posiadał drobnych pieniędzy. A 
zatem za kurs, który wg tary­
fy wynosił zł. 16.50 nieuczciwy 
kierowca pobrał dokładnie dwa 
razy więcej“.

W wyniku naszej interwencji

do wiadomości
Miejskie Przedsiębiorstwo Ta- 
ksówkowe powiadomiło nas, że 
za popełnione przewinienie 
kierowca, .został ukarany naga­
ną z ostrzeżeniem. Nadmiernie 
pobrana kwota zł 16,50 zosta­
ła przekazana zgodnie z życze­
niem ob. J. Sowy na SFOS.

Ponadto MPT wyjaśnia, że 
każdy kierowca posiada pisem­
ne zarządzenie dyrekcji. MPT, 
które, m. in. mówi, że.:

„na zabranie do taksówki za­
jętej już przez pasażera osoby 
drugiej musi wyrazić zgodę 
pierwszy pasażer; opłatę ściśle 
wg. licznika uiszcza ostatni 
wysiadający pasażer, który roz­
licza się z poprzednio wysiada­
jącym. O ile kierowca nie posia­
da reszty, obowiązany jest wy­
stawić kwit na odbiór wymie­
nionej kwoty w kasie MPT“.

Tajemniczy zgon Gaspare Pisciotty 
czyli kulisy włoskiej chadecji

Dnia 9 lutego, o godzinie 
7.30 rano w jednej z cel wię­
zienia Ucciardone w Palermo 
rozległ się nagle krzyk: „Syn, 
mój syn umiera!“

Kilku strażników podbiegło 
natychmiast na miejsce; okaza­
ło się, że wołał więzień na­
zwiskiem Pisciotta. Jego syn, 
Gaspare, przebywający w jed­
nej celi ze skazanym za bandy­
tyzm ojcem wił się w kącie w 
straszliwych bólach. Przywo­
łano lekarza, ale było już za 
późno. O godz. 8.10 Gaspare 
Pisciotta, nie odzyskawszy 
przytomności, zakończył życie.

Zgon Pisciotty wywołał i w 
samym Palermo i w całym 
kraju ogromne poruszenie. We 
wszystkich większych miastach 
ukazały się dodatki nadzwy­
czajne; w kawiarniach, tram­
wajach i autobusach ludzie 
przez kilkanaście godzin nie 
mówili o niczym innym, jak 
tylko o tym wypadku. Dyrektor 
więzienia Restovi, gdy dowie­
dział się o zgonie Pisciotty, za­
łamał ręce i zawołał: „Co o 
tym powiedzą ludzie?!“

Dlaczego zgon bandyty w 
więzieniu spowodował taką 
sensację? Czemu sprawa Pi­
sciotty zaintrygowała tak bar­
dzo opinię publiczną? I wresz­
cie — kim był Pisciotta?

Sprawa wyjaśni się jeśli po­
wiemy, że Pisciotta byl ni 
mniej ni więcej tylko najbliż­
szym pomocnikiem osławionego 
bandyty sycylijskiego Salvato­
re Giuliano; że on to właśnie 
dokonał „sądu“ nad swoim 
szefem; i że — co najważniej­
sze —- w całą tę aferę zamie­
szany jest nie kto inny, jak 
sam b. minister spraw we­
wnętrznych, obecnie desygno­
wany na premiera, polityk cha­
decki, pan Mario Scelba.

...Przenieśmy się na chwilę w 
niedaleką zresztą przeszłość 
do miejscowości Portella delle 
Ginestre, w prowincji Palermo. 
Jest 1 maja 1947 roku. Jak , 
rokrocznie, w miejscowości tej 
zbierają się tysiące okolicznych 
chłopów z żonami i dziećmi na 
tradycyjne święto, połączone 
z zabawą ludową.

Zabawa trwa w najlepsze, 
gdy nagle rozlegają Się Strza­
ły karabinów maszynowych. 
Podnosi się krzyk, ludzie ucie­
kają do domów. Salwy trwają 
Napad kończy się równie na­
gle, jak się zaczął. Na placu 
jednak zostaje 14 zabitych i 
trzydzieści kilka osób rannych.

Nikt nie miał wątpliwości, 
że napad w Portella zorganizo­
wany został z pobudek poli­
tycznych. Nawet komendant 
karabinierów (jednego z rodza­
jów policji’ włoskiej — red.) 
Angrisani przesiał do swego 
dowództwa telegram, który 
brzmiał: „Potwierdzam, że
akcję terrorystyczną przypisać 
należy elementom reakcyjnym 
pozostającym w spisku z  ma­
fią“-

Ale ówczesny minister spraw 
wewnętrznych byl zupełnie in 
nego, zdania. Ńa posiedzeniu

Izby Deputowanych, oświadczył 
o* * w kilka dni później, że 
„masakra w Portella nie była 
i nie mogła być przestępstwem 
politycznym". Panu Scelbie 
chodziło najwidoczniej nie tyl­
ko o to, by przedstawić ten 
wypadek jako zwykły napad 
bandycki, ale również i o to, 
by możliwie szybko zatuszować 
całą sprawę.

Dlaczego? Odpowiedzi na to 
pytanie szukać należy w kon­
taktach, jakie oficjalni przed­
stawiciele policji włoskiej u- 
trzymywali z bandytami sycylij­
skimi. Nie było tajemnicą dla 
nikogo, że inspektor Giro Ver- 
diani, podlegający pełnomocni 
kowi Scelby, niejakiemu puł­
kownikowi Luca, wielokrotnie 
spotykał się z Giuliano, odby­
wał z nim huczne libacje, a na­
wet pośredniczył między sycy­
lijskim bandytą a jedną z ame­
rykańskich wytwórni filmowych 
w sprawie nakręcenia filmu 
autobiograficznego o Giuliano. 
Czy Scelba wiedział o tym? 
Oddajmy głos samemu Verdia- 
ni, który na procesie członków 
bandy Giuliaąo w Viterbo 
oświadczył:
„Z Sycylii udałem się do Rzy­
mu. O wszystkich swoich kon­
taktach poinformowałem mini­
stra spraw wewnętrznych, Scel- 
bę". i

Więcej! Jeszcze bardziej sen­
sacyjne zeznanie złożył sam 
Gaspare Pisciotta, człowiek, 
który obecnie zginął tak tajem­
niczą śmiercią w więzieniu. Pis­
ciotta ujawnił, że Giuliano na 
krótko przed swą śmiercią na­
pisał memoriał. Cóż to był za 
memoriał? „W memoriale Giu­
liano, który wręczyłem pułkow­
nikowi Luca — stwierdził Pis­
ciotta — mówiło się. o Scelbie

0 Matarellim (innym polityku 
chadeckim — red.) jako o zle­
ceniodawcach masakry w Por­
tella".

Ale i na tym nie koniec. Na 
procesie w Viterbo nie mniej 
wielkie wrażenie niż zeznania 
Pisciotty, wywołał pewien do­
kument, którego fotokopia zo­
stała obecnie opublikowana w 
„Unita“. Był to dokument istot­
nie rewelacyjny: urzędowy pa­
pier z pieczęcią i własnoręcz­
nym podpisem ministra spraw 
wewnętrznych Mario Scelby, 
gwarantujący jemu (Pisciottcie
— red.) pełną bezkarność w za­
mian za „przywrócenie porząd­
ku w strefie Monłelepre" (na 
Sycylii — red.). W gruncie rze­
czy chodziio tu nie tyle o „przy­
wrócenie porządku“, ale o rzecz 
znacznie bardziej delikatną: o 
sprzątnięcie jak najszybciej i 
bez rozgłosu bandyty Giuliano. 
Ze ministrowi Scelbie zależało 
właśnie na takim załatwieniu 
sprawy świadczy jeszcze jeden
— niemniej sensacyjny szcze­
gół: inne zeznanie Pisciotty, że 
minister Scelba zaoferował mu 
50 milionów lirów za milczenie 
w sprawie szczegółów śmierci 
Giuliano.

Powstaje teraz pytanie: dla­
czego ówczesnemu ministrowi 
spraw wewnętrznych zależało 
najpierw na kryciu Giuiiano a 
później na sprzątnięciu go?
1 znowu dochodzimy do spra­
wy, która przewija się przez ca- 
ią tę historię: kontaktów mię­
dzy partią rządzącą — chadec­
ją, a zorganizowanymi banda­
mi. Chadecja po prostu posługi­
wała się bandami dla swoich 
celów politycznych. Jest rzeczą 
pewną — jak pisze „Uni­
ta“ — że w czasie kampa­
nii wyborczej w r. 1948 Giulia­

no ochraniał karabinami maszy 
nowymi zebrania chadeckie; że 
równocześnie banda ta unie­
możliwiała występowanie prze­
ciwnikom chadecji; że w Mon- 
telepre i Partinicio, a więc w 
miejscowościach, w których 
działała banda Giuliano — 
chadecja otrzymała prawie 
wszystkie glosy; że wreszcie; 
jak zeznai inspektor Verdiani, 
masakra w Portella mogła być 
„karą na mieszkańców, popie­
rających partie, których Giulia­
no nie popierał". „Czyż więc — 
stawia pytanie „Unita“ — moż­
na było dopuścić do schwytania 
żywcem Człowieka, który wie­
dział tyle rzeczy?"

I teraz — powracamy znowu 
do bandyty Gaspare Pisciotta, 
któremu — wobec oburzenia o- 
pinii publicznej — nie pomógi 
„list gwarancyjny“ ministra 
Scelby i który ostatecznie do­
stał się do więzienia. Otóż ta­
jemnicza śmierć Pisciotty na­
stąpiła na miesiąc przed no­
wym procesem, tym razem — 
apelacyjnym, w którym miały 
być ujawnione wszystkie szcze­
góły dotyczące bandy Giuliano 
a w szczególności masakry w 
Portella. Gaspare Pisciotta byl 
jednym z tych nielicznych lu­
dzi, którzy na ową masakrę 
mogliby rzucić nowe, sensacyj­
ne światło. Mówimy: nielicz­
nych, bowiem dwie inne osoby, 
które „wiedziały za dużo“ zgi­
nęły już poprzednio śmiercią 
równie tajemniczą co Pisciot­
ta.

Przed kilkoma miesiącami zna­
lezione zostały w studni w oko­
licy miejscowości Carini zwłoki 
adwokata Rodolfo Gigiio, który 
miał w swym ręku ów memo­
riał Giuliano, zawierający dane 
o , współpracy bandy sycylij­
skiej z wysokimi osobiśtościa- 

. mi politycznymi. Wkrótce póź­
niej zmarł w swym mieszkaniu 
w Palermo, w okolicznościach 
niemniej tajemniczych, deputo­
wany z ramienia partii monar- 
chistycznej Cusumano Geloso. 
Geloso został zidentyfikowany 
jako sygnatariusz listu, który 
Giuliano otrzymał w przeddzień 
masakry w Portella. Świadko­
wie zeznali, że gdy Giuliano 
ów list przeczytał, podarł go 
na strzępki, rzucił w ogień i 
powiedział: „Nadeszła wreszcie 
chwila naszego wyzwolenia".

W tyiu kontekście, już dale­
ko mniej dziwny wydaje się 
nagły zgon Pisciotty w więzie­
niu. Podzielił on po prostu los 
tych, którzy wiedzieli zbyt wie­
le o aferze Giuliano.

Ta cała ponura sprawa rzuca 
jaskrawe światło na zgniliznę 
moralną pewnych kół chadec­
kich we Włoszech. Jak widać 
— zrastanie się świata polityki 
ze światem bandytyzmu ni? 
jest bynajmniej monopolem wy­
łącznie amerykańskim; wraz z 
planem Marshalla, z paktem 
atlantyckim z wszystkimi kom­
binacjami „europejskimi“ — 
rfietody te przybyły również i 
do Włoch.

ZYGMUNT BRONIAREK

Aa V Ogólnopolskie Igrzyska Harcerskie

Grupa młodzieży z Warszawy, woj. warszawskiego i białostoc­
kiego wyjechała na V Ogólnopolskie Igrzyska Harcerskie do 
Krynicy. Wśród harcerzy znajduje się grupa młodzieży ko­

reańskiej
F o to  C A F — B ara n o w s k i

W  S T O L I C Y
Przyśpieszenie budowy magistrali wodne' dla Grochowa

W tych dniach załoga Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Robót 
Wodociągowych i Kanalizacyj; 
nych przystąpiła do budowy 
przeszło dwukilometrowego od­
cinka nowej magistrali wodo­
ciągowej dla Grochowa. Budo­
wa tej magistrali ma duże 
znaczenie dla mieszkańców 
Grochowa, gdzie ze względu na 
dotychczasowy mały przewód 
często zdarzały się wypadki 
braku wody na górnych pię­
trach domów. Nowa magistrala 
zlikwiduje tę bolączkę.

Przeszło półtorametrowa war­

stwa zamarzniętej ziemi utrud­
nia robotnikom wykonywanie 
wykopów i opóźnia tym sa­
mym tempo robót. W związku 
z tym załoga i kierownictwo 
MPRWiK postanowiło wyko­
rzystać stare nieczynne loko- 
mobile, używane niegdyś do 
poruszania pomp, dla celów od­
mrażania gruntu. Załoga war­
sztatów wyremontowała trzy 
takie lokomohile i w przyszłym 
tygodniu tłoczyć będą one parę 
do otworów wierconych wzdłuż 
trasv magistrali.

(0

Aktywiści komitetów blokowych War.szauy 
i Poznania dziiią się doświadczeniami

W siedzibie Prezydium St. 
RN odbyio się ostatnio spotka­
nie aktywistów komitetów blo­
kowych przybyłych z Poznania 
z aktywistami komitetów blo­
kowych Warszawy. Obok prze­
wodniczących przodujących ko­
mitetów w spotkaniu wzięli 
udział sekretarze prezydiów rad 
dzielnicowych oraz kierownicy 
instruktażu terenowego.

Przewodniczący komitetu 
blokowego nr 58 z Grochowa 
podzielił się doświadczeniami z 
działalności komitetu w walce 
o polepszenie warunków mie: 
szkaniowyćh lokatorów. Michał

Kubala z komitetu blokowego 
na Saskiej Kępie mówił o tym 
jak wielkie korzyści może przy­
nieść dobrze zorganizowana 
praca społeczna mieszkańców. 
Na terenie tego komitetu pod­
łączono siłami mieszkańców 2^ 
domów do sieci kanalizacyjnej. 
O doświadczeniach ze swojej 
pracy mówili także radni — 
opiekunowie.

Goście poznańscy oświadczy­
li, że tego rodzaju wymiana do­
świadczeń daje duże korzyści i 
wyrazili nadzieję, że będzie ona 
kontynuowana.

( i )

Przetoczyli milion wagonów bez awarii
18 bm o godz. 9, ze stacji 

Warszawa Główna Towarowa 
odjechał pociąg węglarkowy 
W składzie tego pociągu byt 
milionowy wagon, przetoczo­
ny bez awarii przez zespól star­
szego ustawiacza Feliksa Cen 
drowskiego,

Grupa ustawiaczy na czele z 
Cendrowskim, prowadzi współ­
zawodnictwo długookresowe o

bezawaryjne przetaczanię wa­
gonów od lutego 1952 roku.

Obecnie dla uczczenia II 
Zja’ du Partii, ustawiacze ze 
stacji Warszawa Główna Towa­
rowa zobowiązali się przeto­
czyć bez awarii dalszych 250 
tysięcy wagonów i wezwali u- 
stawiaczy całej sieci PKP do 
podejmowania podobnych zo­
bowiązań. (w)

Po(lz'ękowfin!e
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T E A T R Y
A te n e u m  — S p azm y  m o d n e  — g 

19. P o ls k i — L u b o w  J a r o w a ja  — g 
19. K a m e ra ln y  — T a k ie  c za ry  — g 
19. N a ro d o w y  — K re t  — g. 19. F il­
h a rm o n ia  — R ec ita l fo r te p ia n o w y  — 
g. 19. P o w sze c h n y  — C h iru rg  — g. 
19. S y re n a  — Na n a szy m  p o d w ó rk u  
— g. 19.15. N ow ej W arszaw y  — B a l­
lad y n a  --  g. 18. D om u W o jsk a  P o l­
sk ieg o  — B aśk a  — g. 19. S a ty ry k ó w  
7 śm ie ch ó w  g łó w n y ch  — g." 19.30.
L a lk a  — S m o k  w  N ie sw a ro w ie  — g 
19.15. G u liw e r  — B a jk i i  b a je c z k i — 
g. 17.

R A D I O
SOBOTA 20 LUTEGO

P ro g ra m  I — n a  fa li  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.23, W iad o m o ­

ści 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00 
20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w si, 5.20 K o n ­
c e r t  p o lsk ie j m u zy k i lu d o w e j, 6.10 
M ozaika  m u z y c zn a , 6.50 G im n a s ty ­
k a , 7.20, M u zy k a , 7.50 K a le n d a rz  r a ­
d iow y. 8.oo M uzy k a , 9.00 P o g a d a n k a  
d la  k la s  V II, 9.30 K o n c e r t  so lis tó w  
10.00 P rz e rw a , 11.05 A u d y c ja  d la  
k la s  I I I —-IV, 11.25 M u zy k a  i a k tu a l ­
n ości, 12.15 M uzy k a , 12.25 N a s w o j­
sk ą  n u tę ,  12.45 A u d y c ja  d ła  wsi. 
13.CO K o n c e r t, 13.40 U tw o ry  w io lo n ­
cze low e, 13.55 P rz e rw a , 15.30 A u d y ­
c ja  d la  d z iec i, 16.10 Co p rzy n o szą  
now e ,,P ro b le m y “ , 16.20 K o n c e r t 
ro z ry w k o w y , 17.00 Z życia  ZSRR. 
17.30 A u d y c ja  — S łu c h a c ze  p iszą ,

17.35 „ Ś p ie w ac y  p o lscy “ , 18.00 M i­
k ro fo n e m  po k r a ju ,  18.15 K o n c e r t  
p o p o łu d n io w y , 18.45 R ep o r ta ż  li te ­
ra c k i, 19.05 „N a  m u z y c zn e j fa li“ ,
19.35 K o re sp o n d e n c i sp o rto w i d o n o ­
szą, 19.45 A u d y c ja  d la  w si, 20.28 
W iadom ości s p o rto w e , 20.45 M u zy k a  
ta n e cz n a , 21.25 P o e m a t „ P o r t r e t  z  
k o n w a lią “ , 21.45 K o n c e r t. 22.20 M u­
zy k a  d is  w sz y s tk ic h , 23.10 M u zy k a  
ta n e cz n a .

P ro g ra m  II  — n a  fa li  367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.30. 14.00, W iad o ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 A u d y c ja  d la  w s i ,  5.20 K o n c e r t  

p o lsk ie j m u z y k i lu d o w e j, 6.00 G im ­
n a s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  ra d io w y , 
6.15 M ozaika  m u z y c zn a , 6.50 M uzy­
ka  lu d o w a , 7.20 M u zy k a  p o ra n n a , 
8.00 M u zy k a . 8.55 P rz e rw a , 14.10 A u­
d y c ja  d la  k la s  I—II, 14.30 A u d y c ja  
d la  k la sy  V II, 15.09 U tw o ry  na  g ita ­
rę , 15-.10 „ C y w il iz a to rz y “ , 15.30 A u­
d y c ja  d la  d z iec i, 16.00 M uzyka  sy m ­
fo n iczn a , 16.20 B ach : S u ita  a n g ie l­
sk a  a -m o ll, 16.40 In d ia ń s k ie  m e lo ­
d ie  lu d o w e . 17.15 U tw o ry  s k rz y p c o ­
w e, 17.30 N a w a rsz a w sk ie j fa li. 17.55 
Z e s p o r tu ,  18.00 M elod ie  film o w e  i 
o p e re tk o w e , 18.30 O m ó w ien ie  luto-» 
w ego  n u m e ru  „ H o ry z o n tó w  T e c h n i­
k i“ , 18.40 P ie śn i p o lsk ie . 19.00 S łu ­
c h o w isk o  p o e ty c k ie  — S cen y  z B a l­
la d y n y  J u liu s z a  S ło w ack ieg o , 19.30 
M u zy k a  i a k tu a ln o ś c i ,  20.00 P r z y  
so b o cie  po  ro b o c ie , 21.26 W iad o m o ­
ści sp o rto w e , 21.40 M uzyka  ta n e c z ­
na, 22.00 „ K u lisy  zacn eg o  ż y w o ta “ 
frag m . pow . M axa  D a ire a u x , 22.20 
M uzyka  d la  w sz y s tk ic h , 23.00 M u­
zy k a  ta n e cz n a .

Książka o powstaniu styczniow ym
Paweł Jasienica: „Biały front“. Państwowy Instytut Wydaw­

niczy, Warszawa 1953. Str. 290.

0  cichy bohaterze! smutnieć
dziś zasłynął, 

Ze gdy zginąć nie wolno ci 
było —

Tyś zginął!...
Lecz kiedyś głośno naród

wykrzyknie twe imię. 
A na swym wielkim sercu,

jako na opoce, 
Położy napis „Ortu!" ryty krwią, 

iskrami,
1 wiele razy potem jako lew

zadrzymie, 
Zerwie się przeczytawszy go 

między gwiazdami! 
Dziś glos ten, którym woła

społeczeństwo, 
Szatanom twoim: Przekleństwo!

Przekleństwo!

Aż w Lipsku musiał szukać 
w r. 1865 Ernest Buława (pse­
udonim Władysława Tarnow­
skiego) nakładcy zbiorku poe 
zji pt. „Krople czary“, z któ 
rego wyjmuję ten wiersz. Ty 
tui wiersza: „Na śmierć Stefa 
na Bobrowskiego“.

Nie miał, jak dotąd, racji nie­
zbyt udolny (ale i bardzo mło­
dy) wierszopis, gło-sząc przy­
szłą sławę „cichego bohatera“. 
Kto wiedział do niedawna, ba! 
ile osób wie do dziś, czym za­
służył Bobrowski na pochwal­
ne epitafium? zresztą w rok po 
upadku powstania styczniowego 
musiał Tarnowski opatrzyć je­
go nazwisko — widocznie już 
wtedy niezbyt powszechnie gło­
śne — komentarzem, w którym 
czytamy: „Stefan Bobrowski — 
współuczeń i towarzysz Padle- 
wskiego, obaj uczniowie wsze­
chnicy kijowskiej (...). Był ón 
naczelnikiem miasta Warszawy, 
jedną z cichych a głównych 
dźwigni ruchu w rządzie 
(powstańczym), tak jak Pad-

lewski w potu. On po upadku, 
nieszczęsnego autoramentu dy­
ktatury (Langiewicza, który 19 
marca 1863 roku przeszedł 
granicę austriacką i zostat in­
ternowany) jako naczelnik War­
szawy ogłosił (21.111) w Kra­
kowie odezwę, jako Rząd Na­
rodowy na powrót bierze wła­
dzę, a podpisawszy imię i naz­
wisko swoje, pojechał do War- 
szawy

Komentarz ten nie grzeszy 
wyczerpującą .- dokładnością. 
Gdybyśmy chcieli uzupełnić go 
danymi rodzinnymi Stefana, 
powiedzielibyśmy, że był sy­
nem średniego rodu szlachec­
kiego z Ukrainy, szwagrem pi­
sarza Apolla Korzeniowskiego, 
a Józefa Conrada-Korzeniow- 
skiego rodzonym wujem. Waż­
niejsze są jednak inne szczegó­
ły krótkiego życia Stefana Bo­
browskiego.

W r. 1862, mając lat dwadzie­
ścia jeden, był wybitnym dzia­
łaczem „Czerwonych“, jeździł 
z poleceniami politycznymi do 
Petersburga, Paryża, Londynu, 
Włoch i Mołdawii. Przybywszy 
w sam dzień Nowego Roku 
1863 z Paryża do Warszawy, 
wszedł w skład kierownictwa 
przygotowywanego powstania, 
mianowany, został naczelni­
kiem stolicy, a od 20 stycznia 
i prezesem działającej w War­
szawie Komisji Wykonawczej 
powstańczego Rządu Tymcza­
sowego. 26 lutego 1863 niespeł­
na 22-letni naczelnik Warszawy 
zostaje przewodniczącym Komi­
tetu Centralnego Narodowe­
go i pełni tę funkcję ró­
wnież w marcu, gdy po ucieczce

Langiewicza ratuje powstanie 
odezwą krakowską, o której 
wspomniał Tarnowski.

Był więc Bobrowski właści- 
j wym kierownikiem powstania 
styczniowego w pierwszych je­
go miesiącach, a przyznać trze­
ba, że poczynał sobie rozważnie 
i dzielnie. „Działał jak bóg bi­
blijny, wywodząc świat pow­
stańczy z niczego" — pisał nie­
chętny mu historyk reakcyjny. 
Bo też ten młodzieniec — chto- 

I piec ńieledwie, a wychowanek 
I ideowy petersburskiego kręgu 
| rewolucyjno - demokratycznego, 
j skupiającego się wokół Czerny- 
| szewskiego — miał nie lada ja­
kie talenty osobiste: ostrą pa­
sję ideową, błyskawiczną orien­
tację polityczną wyrównującą 
braki doświadczenia, zdolność 
szybkiego i trafnego „rozszyfro 
wywania“ ludzi, śmiałość decy­
zji, umiejętności organizacyjne, 
pracowitość, energię, inicjaty­
wę i pełne oddanie sprawie, 
której służył. Jeśli czego mu 
brakło, to domyślanej do koń­
ca, konsekwentnie rewolucyjnej 
koncepcji polskiego powstania 
— ale był to przecież niedosta­
tek nie jego jednego, lecz ol­
brzymiej większości „Czerwo­
nych“.'

Ale zalety te i poglądy byl.y 
właśnie solą w oku przeciwni­
ków powstania. Rankiem i2 
kwietnia 1863 przerwała życie 
Bobrowskiego kula zabójcy. 
Morderca odjechał bezkarnie: 
miał 7„a sobą decyzję arystokra­
tycznego „sądu honorowego“ i 
„kodeks towarzyski“, który na­
kazywał z bronią w ręku do­
chodzić swej — wątpliwej w 
konkretnym wypadku — czci, 
choćby naruszona została w 
zajściu świadomie sprowokowa- 

I nym, choćby przeciwnikiem - 
I ofiarą byl człowiek na wpoi

ślepy, jak Bobrowski, niezdol­
ny do pojedynku...
. „Gdy zginąć nie wolno ci 

było — Tyś zginął..."

Nie pierwsza to taka-śmierć 
w tym stuleciu! Podobnie pad! 
Puszkin, podobnie Lermontow. 
Polscy. wrogowie „Czerwo­
nych“ niegorzej umieli „za­
łatwiać“ takie sprawy niż ich 
rosyjscy pobratymcy klasowi! 
Bobrowski został zamordowany 
pod pozorem pojedynku i wy­
kreślony z kart dziejów pol­
skich, bo byl przedstawicielem 
lewicy, która wiązała walkę 
zbrojną z caratem ze sprawą 
wyzwolenia ludu polskiego bo, 
21 marca byl jednym z tych, któ 
rzy ocalili powstanie, a w 
dziesięć dni później przeprowa­
dzili w Komitecie Centralnym 
postanowienie o stanowczej e 
gzekucji dekretu o uwłaszcze­
niu chłopstwa — bo stal na 
drodze ugodowych planów 
„Białych“, których agentem w 
tonie rządu powstańczego byl 
otoczony z czasem legendą —- 
Agaton Giller.

Krew jednej z najpiękniej­
szych postaci polskich bojowni­
ków o wyzwolenie narodowe i 
społeczne — i nie ona jedna! — 
plami ręce „konserwy“ polskiej, 
która usta miała pełne narodo­
wych frazesów, ale dłonie zbroj­
ne w narzędzia śmierci przeciw 
prawdziwym przywódcom naro­
du. W sprawie Bobrowskiego 
skoncentrowała się najistotniej­
sza prawda o powstaniu stycz­
niowym jako „polskiej rewolu­
cji burżuazyjno - demokratycz­
nej“, której za wszelką cenę — 
choćby zdrady, prowokacji I 
mordu — chciała uniknąć feu­
dalna magnateria i sprzymie­
rzające się z nią już wtedy 
wielkotnieszćzańskie sfery ban 
kiersko-przemyslowe. Nie przy­
padkiem jedną z zakulisowych

szarych eminencji walki z Bo­
browskim, jak zresztą i z całym 
powstaniem, byl bankier war­
szawski Leopold Kronenberg. 
,, Wiadomość o Bobrowskim bar­
dzo wzburzająca — napisał ón 
po niemiecku na wieść o śmierci 
Stefana. — To był najzdolniej­
szy z lewicy..."

Tę prawdę o „sprawie Bo­
browskiego“ przedstawił Paweł 
Jasienica w książce „Biały 
front“. Powiedzmy, od razu: 
jest to jedna z najciekawszych 
książek • polskich roku ubiegłe­
go!

❖
Rozwój ideowy i pisarski Ja­

sienicy w ostatnich latach cha­
rakteryzuje odejście od fideizmu 
katolickiego — poprzez szczere 
uznanie osiągnięć klasy robot 
niczej i państwa ludowego — 
w wyniku poważnej pracy inte­
lektualnej, do aprobaty ideolo­
gii, która leżała u podstaw tych 
osiągnięć: do naukowego poglą­
du na świat, jego sprawy i lu­
dzi. Tom reportaży z Kielec­
czyzny pt. „Wista pożegna za­
ścianek“ (1951) był, jeśli nie 
liczyć artykułów prasowjich 
pierwszym, nie całkiem jeszcze 
jasnym sygnałem świetlnym 
na tej drodze; wystąpienia pu­
blicystyczne w „Nowej' Kultu 
rze" w r. 1952 i 53 coraz wy­
raźniej oznaczały kierunek 
marszu pisarza; książka „Świt 
słowiańskiego jutra“ (1952) 
pomagając burzyć mity reak­
cyjnej nauki niemieckiej o „pra- 
germańskich“ prawach do na­
szych Ziem Zachodnich, połączy­
ła tematykę aktualną pojitycz 
nie (choć uplasowaną w przed­
miocie tak, zdawałoby się, od­
ległym jak wykopaliska archeo­
logów) z coraz śmielszym 
korzystaniem z dyrektyw me­
todologicznych wynikających z 
nowej podstawy ideowej, auto­
ra. „Świt“ był też świadectwem 
jego -zainteresowań historycz­
nych, które ujawniły się w peł­
ni w „Białym froncie“. Ostat­
nia książka zdeklarowała wre­

szcie całkowicie oblicze polity­
czne pisarza.

Ta, jak chce autor, „opo­
wieść“ o powstaniu stycznio­
wym i jego bohaterze jest 
gwałtowną polemiką naukową 
z historiografią 'burżuazyjną, 
która zaktamywała polską prze­
szłość i powoływała do życia 
szeregi fałszywych świątków 
narodowych, a kryła milcze­
niem, jeśli nie czarną farbą, 
piękne postacie bojowników „za 
Waszą wolność i naszą“. Przyj- j 
mując takie polemiczne zaioże- j 
nia, automatycznie stawiał so-1 
bie Jasienica ambitne i trudne 
zadanie. Musiał sięgać w swych 
wywodach bardzo szeroko, oba­
lać wiele kłamliwych tez i, 
sztucznych bożków. Musiał 
przekopywać wiele spraw dot­
kniętych bardzo jeszcze skrom­
nie przez naukę historii, two­
rzyć wiele ujęć syntetycznych, 
do których materiał szczegóło­
wy nie został jeszcze w pełni 
zbadany, a często nawet i od­
kryty.

Jasienica zrobił wiele: wydo­
był zapomnianą wybitną po­
stać bohatera narodowego, po­
stawił świeżo,/ odkrywczo i 
— co nien aj mniej ważne — 
dostępnie dla szerokiego krę­
gu czytelników problematykę 
ideową powstania styczniowe­
go, ciekawie zobrazował mało 
znane fragmenty współprac) 
polskich i rosyjskich rewolucyj­
nych demokratów, zarysowa! 
wyraźnie i sugestywnie tło go­
spodarcze i społeczne wyda­
rzeń z r. 1861—63, zbliżył nam 
i unaocznił przemiany obyczajo­
we na przestrzeni kilku dzie­
siątków lat tamtego stulecia i 
sam przebieg pierwszych mie­
sięcy powstania..-. Góż chcecie 
więcej?

A właśnie jest i więcej! Jest 
książka interesująca i dobrze, 
żywo napisana, która — nie­
wątpliwie — cieszyć się będzie 
powodzeniem, która dla nowego 
ujęcia wydarzeń epoki zdobę-

dzie z pewnością- więcej zrozu­
mienia wśród czytelników niż 
tuzin rozpraw naukowych. Ja ­
sienica nie tylko zna, ale i czu­
je historię — to widać, i to w 
dużej mierze wpływa na sens 
i znaczenie jego książki.

Czym j e s t  właściwie „Bia­
ły front“? — Odpowiedź nie 
łatwa. Nie jest to pełna mono­
grafia naukowa. Nie jest po­
wieścią biograficzną w typie 
modnych przed wojną „vie 
romancé“ — na to ma zbyt 
umiarkowany stopień bełe- 
tryżacji, zbyt duże par.tie pro­
zy po prostu naukowej, liczb, 
cytatów, faktów. Nie jest to­
też tylko „portret“ głównego 
bohatera — zbyt wiele miejsca 
i uwagi autora zajmuje tło: 
sprawa powstania i caie jego 
otoczę społeczno - historyczne. 
I nie .jest po prostu gawędą hi­
storyczną, choć miejscami, zwła­
szcza na początku, pobrzmiewa 
raz po raz dobrą prozą gawę­
dziarską. Jest to więc utwór z 
pogranicza gatunków. Jasienica 
wyzyskuje momenty sensacyjne 
z konspiracji powstańczej jak 
w romansie kryminalnym, pró­
buje stosować (może nie zaw- 
sfce potrzebnie) różne powie­
ściowe zabiegi kompozycyjne i 
— obok tego wstawia . cale 
strony tekstu „interpretacyjne­
go“...

I tu chyba biegnie ścieżka 
do zrozumienia istoty książki 
Powiedziałem, że ma ona ton 
i charakter polemiczny. Dodaj- 
rrfy, że nawet pisząc wyłącznie 
o przeszłości, Jasienica nie tra­
ci z oka czasu, w k t ó r y m  
pisze. „Biały front“ jest pelen 
problemów, kwestii i uwag o 
znaczeniu i reperkusjach ideo­
wych bynajmniej nie tylko hi­
storycznych. Autor przeskakuje 
swobodnie dziesięciolecia, robi 
aluzje do lat sanacji, do Spraw 
współczesnych — i walczy. 
Walczy o rzeczy aktualne, dzi 
siejsze. Czasem o przełamanie 
zakłamanej mentalności miesz­
czańskiej, częściej pozytywnie

— o umocnienie prawdy o isto­
cie społeczeństwa kapita 1 istycz- 
nego i brudnej, antyludowej i 
antynarodowej funkcji klas po­
siadających, o wzbogacenie po­
stępowych tradycji narodu.

Taka postawa jest postawą 
przede wszystkim p u b l i -  
c y s t v c z n ą. Publicysta — 
dodajmy: publicysta niepośled­
niej wiedzy i miary — dominuje 
w Jasienicy. Publicystyka histo­
ryczna przeważa w jego książ­
ce. Mówi też o tym fakt, że im 
bliżej gorącego jej sedna, im 
bardziej dochodzi autor do bez­
pośredniego starcia dwu obo­
zów w sprawie zabójstwa Bo­
browskiego — tym rzadziej się­
ga p o . chwyty beletryzacyjne: 
ponosi go żywioł walki polity­
cznej, a moment ufryzo- 
wań i stylizacji ustępuje ria 
plan drugi. Pozostaje walka. 
Pozostaje publicystyka.

Nastawieni tylko na opowia­
danie lub powieść albo — dru­
ga ostateczność — od razu na 
„monografię sensu stricto", zbyt' 
mało takich książek dają nam 
nasi pisarze - historycy. Jesz­
cze jedną zasługą Jasienicy jest 
to, że odnowi! zaniedbany a 
cenny gatunek literacki. Wie­
rzymy, że na tym nie poprze­
stanie.

❖
Odkopując prawdziwe, postę­

powe. tradycje narodowe, nasz 
czas dokonuje stale i dtugo je­
szcze będzie dokonywał „od­
kryć“ historycznych. Nie są one 
celem same w sobie. Chodzi o 
to, by upowszechniać ich wy­
niki,, by wprowadzać je do 
szkół, prasy, dzieł sztuki — a 
przez nie do świadomości pow­
szechnej. • Postać Stefana Bo­
browskiego jak mato która 
nadaje się do tego, by „naród 
głośno wykrzyknął jego imię", 
by obok niego umieścił w swym 
sercu napis: „ORLU!"

Bo był orłem naprawdę.

ZBIGNIEW WASILEWSKI
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